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JW 2 29. stycznia. 

a upadku Banku rustykalnego. — Energlczne 
namiestnictwa. —  Okólnik syndykatu. — 
troga dla dłużników. — Sprawa Wydziału 
kiego we Lwowie. — Bieżące wiadomości z 


zagranicy.) 


Donieśliśmy wczoraj, że na niedzielnem ze- 
in reprezentantów iustytncyj finansowych 
zono gię na utworzenie komitetu pomocni- 
o czyli syńdykatn, któryby przyszedł w po- 
ikwidacji Banku rustykalnego, tak, aby a- 
ni kredyt krajewy -nie ucierpiał, ani dłużnicy 
nie byli zrujnowani. Ażeby zaś mógł ten syn- 
dykat wystąpić z akcją swą pomocniczą, trze- 
ba było powstrzymać zgłoszenie ezy to konkur- 
su, czy krydy. Chodziło więc najpierw o bliż- 
sze rozpatrzenie, czy Bank rustykalny jest 
przedsiębiorstwem 'iandlowem czy 'słbwarzysze- 


'niem na podstawie ustawy z r. 1873 (Genossen- 


p 
* 


schaft); = pEb p r na podstawie nsta- 
wy z 26.' listopada 1852. 'W pierwszym wypad- 
ku kryda byłaby niennikniotia, w drugim na- 
stąpiłby konkurs, w trzecim zaś władza polity- 
czna z przybraniem dwóch sędziów mogłaby o- 
rżec rozwiązanie towarzystwa, przez co tak kry- 
da jak i konkurs nastąpić nie może. Z koncesji, 
nadanej w r. 1868. przez ministerstwo, okażać 
Bię wg USIA0, "PERO stowerzygienie opartó jest Ba 
ustawie z 26. listor «ja 1852, gdyż wówczas tyl- 
ko na podstawie tej ustawy rząd mógł dawać 
koncesje. A paragraf 24. lit b. tej ustawy i S$. 
25. i 26. wyraźnie oznaczają, w jakim razie 
może być podobne stowarzyszenie rozwiązane, 
lej że do orzeczenia władzy politycznej po- 
zeba dobrać dwóch sędziów, i że sąd ma wte- 
ustanowić kuratora masy na wezwanie wła- 
y politycznej, 

Więc etante pede odbyło się w namiestni- 
wie posiedzenie kolegium radców namiesini- 
wa pod przewodnictwem pana namiestnika, a 
przybraniem do sesji dwóch radców apelacyj- 
ch, i powzięto uchwałę rozwiązania stowa- 
zyszenia Banku rustykalnego, a zarazem, rozu- 
mie się, i rozwiązania Rady nadzorczej i dyrek- 
cji jego. Wczoraj przed południem udał się ko- 
misarz rządowy, radca namiestnictwa pan Ka- 
rasiński, do Banku rustykalnego, ogłosił roz- 
wiązanie stowarzyszenia, Rady nadzorczej i dy- 
rekcji z powodu przekroczenia statutów stowa- 
rzyszenia, odebrał klucze od kasy, a równocze- 
śnie namiestnictwo wystosowało odezwę „do są- 
du krajowego, zawiadamiając go o tem, i wzy- 


'wając do zamianowania kuratora masy. W tem 


samem piśmie nam..stnictwo zaproponowało są- 
dowi na kuratora pana Zdzisława Marchwickie- 
go, dyrektora Banku kredytowego. 
Równocześnie rozesłało nasniestnictwo tele- 
gramy do wszystkich starostw, aby w swych 
powiatach istniejące rozwiązały filie Banku rn- 
stykalnego, objąwszy kasy, a sądy powiatowe 
do zemianowania kuratorów spowodowały. We- 
zwaniu temu jaż wszystkie starostwa uczyniły 
wczoraj zadość. 


Dzisiejsi bohaterowie, 


Powieść współczesna 


przez 


Autora „Marzycieli.* 


(Ciąg dalszy.) 
Prezydent wzrokiem ich odprowadzając, u- 


Kmiechał się jak dawniej przyczem jeszcze szyb- 


ciej bił się ołówkiem po ręce, i jedną nogą ru- 
chem nerwowym o dywan uderzał. 


— Myśli, że jest możnowładzcą dawnych 


' wieków! — przez zęby zażzydził. — Myśli,” że 


będzie sejmy zrywał, trybunały rozpędzał i 
p. 6ciw królom się buntował... I takimi miało 
stać państwo 1... 


Wzruszył ramionami i do okna się obrócił. 
Hrabia tymczasem zbiegł na dół czerwony, 
zaperzony i rękami wymachnjąc, swoim towa- 
'Tzyszom głośno zapowiadał, że odtąd będzie z 
prezydentem walezył do upadłego, ponieważ 


'taki człowiek mie może stać na czele krajn. 


Gdy się zatrzymał przed pałacem na chodniku, 
eby rozmowy dokończyć, njrzał Grzmotowicza, 
jak biegł z miasta. Po drugiej stronie ulicy wi- 
dać było kilkunastu szewskich terminatorów, 
mrzyp:trujących się ciekawie okazałym strojom 
Panów deputatów. 


We Lwowie, Środa dnia 30. Stycznia 1884. 


Niemamy dosyć słów uznania dla pana na- | Bimona, aby obywatelską bezinteresowną inter- 
miestnika, iż takiem energicznem wystąpieniem | wencją złagodzić skutki upadkn Banku rusty- 
swem od bardzo smutnej katastrofy ochronił i | kalnego. 
kredyt krajowy i ysięc 
włościan. Już bowiem tworzyło się w Wiedniu 


los kilkudziesięciu tysięcy 


konsorcjum, które chciało na swój zysk wyeks- 


ploatować konkurs lub krydę Banku rustykal- 


nego. A i u nas znaleźli się za zyskiem goniący 
adwokaci, którzy przygotowywali wszystko do 
objęcia zarządu massy konkursowej i zbierali 


pełnomocnietwa od właścicieli listów dłużnych 
i asygnat. Gdyby doraźne wystąpienie pana 
namiestnika nie było przecięło tego węzła gor- 


dyjskiego, byliby biedni nasi włościanie wszyst- 


Lecz jak z jednej strony jedynie na wyso- 
kie uznanie zasługują założyciele i nczestnicy 
syndykatu, iż z taką gorliwością i zupełną bez- 
interesownością zajęli się tą sprawą, jedynie z 
żywego poczucia obywatelskiego, tak z drugiej. 
strony kraj cały powinien iść im w pomoc, bo 
tylko tym sposobem może być katastrofa dla 
włościan i dla kredytu krajowego  odwróconą. 
Niech w kraju wszyscy obywatele starają się o 
to, aby nie szerzono między włościanami fał- 
szywych wyobrażeń, iż już teraz nie potrzebu- 


centami (12 pre.) i procentami zwłoki (9 pre.), |syndykatowi dan 


Simon, Antoni Wrotnowski, dr. Alfred Zgórski | mówić: 


"checo Bangnszkę i"nr. Henryka Wodzickiego. 


{to każdemu powtórzyć. 


ko prawie utracili. W razie konkursu lub krydy |ją płacić rat zaległych lub zapadających. O- 
ściągniętoby nietylko wszystek kapitał z pro-|wszem regularnem spłacaniem rat może t; 
być możliwość roz 
ale każdy musiałby jeszcze pięć razy tyle do-|całej sprawy z pożytkiem dla dłużnił 
dać, ile wynosił jego udział, gdyż deficyt Banku |liczka rządowa do tego nie wystarczy. KR 
wynosić ma przeszło 2 miliony złr. Gdy udziały |likwidacyjna i syndykat muszą mieć większe 
wynoszą do sześćkroćstotysięcy złr., więc ta |fundnsze do przeprowadzenia korzystnego dla 
nadwyżka nad dług i procenta, którąby wło-|włościan nkładu z wierzycielami Bankn i x 
ścianie zapłacić musieli, uczyniłaby do trzech | właścicielami listów dłużnych. Gdyby przypływ 
milionów złr. A wielką część tych sum pożar-|z rat ustał, to komisja likwidacyjna zmuszoną 
łoby przeprowadzenie krydy. y byłaby do egzekwowania i do wystawiania 
Lecz i to energiczne wystąpienie namiest-| własności dłużników na licytację. W przeci- 
nictwa nie byłoby skuteczne, gdyby pan namie-|wnym razie złagodzić się dadzą ciężary dłużni- 
stnik nie był się zapewnił pierwej akcji pomo-|ków przez przeprowadzane układy z wierzy 
eniczej zawiązanego syndykatu. Trzeba było |cielami. 
pierwej mieć gotowy cały plan postępowania w 
akcji, aby do tak doraźnej interwencji przysta- 
pić było można z pożytkiem i dla wierzycieli 
i dla dłużników. Na piątkowem posiedzeniu komisji bndżeto- 
Wczeraj wieczór zebrali się u ks. Adama|wej przy rozprawie nad budżetem ministerstwa 
Sapiehy ponownie reprezentanci instytucyj finan- | oświaty, zapytał Euzebiusz Czerkawski, co się 
sowych, aby nad dalszemi krokami się naradzić. | dzieje ze sprawą Wydziału lekarskiego w wni- 
Dzisiaj zaś otrzymały wszystkie dzienniki na-| wersytecie lwowskim, na co minister Conrad od- 
stępujący okóliik do ogłoszenia : i . , (powiedział, że w tej chwili finansowe trudnośdi 
„Dnia 28 stycznia 1884 zebrali się za ini-|nie pozwalają na podwyższenie budżetu oświaty 
cjatywą ks. Adama Sapiehy pod przewodnictwem | w ogóle, a uniwersytetów w szczególności, że 


JE. Wł. hr. Rnssockiego panowie: hr. Włady-|nawet dla klinik krakowskich nie może teraz 


sław Badeni, dr. Piotr Gross, dr. Maurycy Ka-= | zrobić wszystkiego, co potrzeba, że jednak z a 
tat, dr. Józef Kolischer, Maurycy Lazarus, dr.|kilka lat (I) ma nadzieję, Wydział lekarski 
Zdzisław Marchwicki, Wład. Rieger, Edward | we Lwowie wprowadzić w życie. Nie ma “co 
( i ze sprawy decentralizacji zarządów 
i Franciszek Zima i uchwalili wobec rozwiąza- |kolejowych i ze sprawy fakultetu lekarskiego 
nia ©. k. uprz. Zakładu kredytowego włościań- |we Lwowie widać, że rząd sprzyja krajowi... 
skiego co następnie : siig r 
Wyżwymienieni panowie zawiązują się w 
komitet, zapraszając do współudziału na razie: , 
hr. Stanisława Badeniego, Hipolita Bohdana, W dyskusji nad kwestją robotniczą w fran- 
hr. Włodzimierza Borkowskiego, JE. Włodzi- |cuskiej Izbie deputowanych, o której wczoraj za- 
mierza hr. Dziedidszyckiego, Henryka Kieszkow- | mieściliśmy notatkę, niektóre mowy były bardzo 
skiego, hr. Karcie iianckorońskiego, hr. Artura | zajmujące. Deputowany Langlois, były uczeń 
Potoćkiego, hr. Romana Potockiego, ką. Eusta- | Proudhona, wygłosił o 'szejjągzmosza, o ogó 
pucsia świata robotHd 
Gelem tego komitetu jest obmyślenie i wy«jtępienia nędzy. Położył o£ 
jednanie środków dla spokojnego rozwikłania | między rozszerzeni*n  ogólśj 
likwidacji byłego Zakładu kred. włościańskiego | dozwala najpospolitszemu TODOLNIKU pod „ieś 
z możebnie jak najmniejszą szkodą wierzycieli | swoją wartość osabiscą, a nowożytną produkcją, 
i dłużników tegoż Zakładu. która zamienia .udzt w pomocników maszyn. 
Wyżwymieniony komitet poczytuje akt roz-|Jako środek zaradczy przeciw temu uważa pan 
wiązania Banku rustykalnego za wypadek ta-| Langlois dobrze zorganizowane stowarzyszenia 
kiej ekonomicznej i społecznej dla kraju donio- | kooperacyjne z obowiązkowem zabezpieczeniem 
słości, iż zespolenie wszystkich sił krajowych do|na wypadek słabości i bezrobocia, a Żeby to 
złagodzenia możliwych skutków tegoż wypadku | przeprowadzić, musi być z grantu zmieniony 
uważa za niezbędne, i dla tego podejmuje to|dotychczasowy stosunek między pracodawcą a 
zadanie w przekonaniu, że wierzyciele byłego |robotnikiem. Pan Langlois- jest za taką trans- 
Zakładu kred. włościańskiego zdobędą się na | formacją, ale radby, aby się ona odbyła w dro- 
niezbędną w takim wypadku cierpliwość —|dze pokojowej. Po Langlois zabrał głos Baudry- 
a dłużnicy poczują się do spełnienia zobowią-|d' Asson, i wygłosił mowę jedną z najdziwaczniej- 
zań, zaciągniętych wobec byłego Zakładu a|szych, jaką kiedykolwiek w Izbie francuskiej 
obecnie wobec jego wierzycieli. słyszano. „Nieszczęście jest wielkie, wołał on, 
Skoro zaś zbadanie stanu byłego Zakładu|a jedynym ratunkiem zniesienie republiki i po- 
kred. włościańskiego będzie uskutecznione, przy-| wołanie hrabiego Paryża na tron francuski, 
stąpi komitet do obmyślenia stosownych środ-| Tymczasem trzeba wezwać ministrów, aby ob- 
ków zaradczych. myśleli środki zaradcze, a jeżeli im to się nie 
Żywi zaś komitet przekonanie, że drogą |uda, odpędzić jak lokajów*. Kiedy wspomniał, 
takiej obywatelskiej działalności obie strony in-|że nagromadzono wojsko, aby strzegło Izby, 
teresowane, t. j. wierzyciele i dłużnicy najła- | Brisson oświadczył, ża to wszystko jest wymy- 
twiej uniknąć zdołają szkód, jakie każde otwar-|słem dziennikarskim, a żołnierze, których Bau- 
cie upadłości za sobą pociąga. dry d'Asson widział, nie byli niczem innem, tylko 
W końcn podaje się do wiadomości, że pre-| zwykłemi szyldwachami. Dalej zarzncał Baudry 
zesem komitetu wybrany został Ks. Adam 5a- | d'Asson, że politycy zbogacają się kosztem kraju, 
pieha a sekretarzem dr. Alfred Zigórski.* że ministrowie pobierają za wysokie pensje it. å. 
Sprostować nam należy jeszcze iedną po-|Kilkakrotnie został przywoływany do porządku, 
myłkę co do pierwszego zebrania syndykatu w|a sami jego przyjaciele polityczni nie byli zado- 
niedzielę. Nie w namiestnictwie, lecz w Wydzia-| woleni z tej nietaktownej mowy. 
le krajowym odbyło się to niedzielae zebranie Nie lepiej uavło się orłeanistom na mityngu 
pod przewodnictwem pana marszałka dr. Zy- |gałganiarzy, na którym postanowili namiętności 
blikiewicza, na którem przyjęto projekt pana |ludu dla swych wyzyskać celów. Pierwszemu 


a ? 
+ > 


— Al pan Głrzmotowicz! — zawołał, rękę |nokoński! chociaż nikt 
ku niemu wyciągając — chwała Bogu, że pana |to, ani na co. 


tu spotykam. Chciałem pracować ciche, sam pa- Gdy hrabia sąsiadów "e afikGhen: 


nię wiedział ani za co 


nu mówiłem w Ławadowcach, że nie chcę TOZ- | ty wprowadził, ci zaczęli tem radzić co z 
głosu, ale teraz przekonywam się, że jeżeli bę- tego może w yniknąć. pośzątku, z wyjątkiem 
dziemy cicho siedzieli, nie się nie zrobi. Posłu- hrabiego wszyscy byli zakłdpotani, wieśniakom 
chaj pan co i jak było, i jeżeli chcesz możesz bowiem, nieprzywykłym dó miejskich owacyj, 
to, co zaszło, wydało się czemś nadzwyczajnem, 

Tu opowiedział mu wiernie co zaszło n|mogącem pociągnąć za sobą niemiłe dla nich 
prezydenta, poczem wsiadł do powozu. Grzmo- | następstwa, wszelako gdy hrabia jasno im wy- 
towicz skinął ręką, i w tejże chwili szewscy |tłamaczył, że w państwie konstytucyjnem, rze- 
terminatorowie, przyskoczywszy do powozów, w|czy takie są dozwolone, i gdy im honorem swo- 
których deputaci już siedzieli, krzyknęli z peł- |im zaręczył, że ładnemn z nich włos z głowy 
nej piersi : nie spadnie, uspokoili się pad wie, w końca 
13 Wiwat ; nawet zaczęły im się podobać te głośne krzyki 
PETTA E oai i wiwaty, które z licy ciągle do nich dola- 


i tywały. 

Hrabia zawołał na woźnicę, żeby prędko j e 
jechał, p. Wolewicz bowiem yć zt * | Podczas gdy oni tak -F67 prix ALA okna- 
aby ich policja nie zechciała uwięzić — ale cho- | M! zawa z nagle miejska + a Aie od» uch 
ciaż konie szparko z miejsca ruszyły, chłopcy | 7803y08 = śp Fi serens jmi iespodzian- 
nie dali za wygraną, tylko pędząc obok powo-|E3 była tak wielka a wrażenie ta] raie Y 
żów, wołali coraz głośniej : że mimo, iż na dworze zaczęło Się już ściemniać, 


i znajomi zapomnieli o objedzie. 

— Wiwat deputacja! Niech żyje hr. Czar- AAAA NA pownjeli so y 
nokoński! Wiwat! Na: chwilę muzyka ucichła, a gdy tłum 

Ludzie idący ulicą zaczęli stawać, gapić się, Perah mi e pr teo 
nareszcie pytać co by to znaczyło, ci zaś mię- DE Se | 
dzy nimi, którzy szli, aby się tylko przejść, — Nadzwyczajny dodatek Trąby ludo- 
jak niemniej owi, eo nie chcieli prędko tam|wej, z opisem audjeneji hr. Czarnokońskiego u 
zdążyć, dokąd ich wysłano, bądź połączyli się| prezydenta — cztery centy ! 
zaraz z krzyczącymi chłopcami, bądź krokiem — Już wydrukowali! — hrabia zawołał, i 
wolnym ruszyli ku głównemu hotelowi, dokąd |zadzwoniwszy na służącego, kazał mu przynieść 
skierowały się oba powozy. kilka egzemplarzy owego dodatku. 

Gdy depataci wysiedli przed hotelem, tłam Gdy służący wrócił, nasi znajomi zaczęli 
krzyczący liczył już głów kiika tysięcy. I wszy: |czytać i własnym oczom: nie mogli uwierzyć. 
Bey wołali: Wiwat deputacja! Wiwat hr. Czar-'|Tetr wizyta u prezydenta była opiskiha tk Go- 


Niech żyje hr. Czar- 


. į saozegól 


przejrzystą 


EE CE A A a ia TN AJ E A N E T o ERE AE O E T O A E E A E E S R 
teceny | | | szyła. przyja 
| w A. Oppelik 
oi | Badał 3 pe k 


mowcy, którym był jakiś hrabia, nawet mówić 


nie dano, a gdy zabrał głos deputowany Pieyr 
i wszystko złe zaczął zwalać na republikańską 
formę Płądu, gałganiarze odpowiedzieli mu 
okrzykiem.: „Niech żyje rzeczpospolita !* Widać 
z tego, że lud roboczy we Francji pojął, iż po- 
lityka oddziaływa wprawdzie na sprawy eko- 
nomiczne, ale że nie są one od niej bezwarun- 
kowo i jedynie zależne. 

Po wyczerpujących naradach w minister- 
stwie, Porta poleciła Musarasowi baszy, Rmba- 
sadorowi swemu przy dworze angielskim, toz- 
począć rokowania z lordem Głranvillem co do 


sposobów, jak z współudziałem Turcji saprowa- 


kój w Sudanie. Sułtan nie ma wielkiej 


dzić 
nóńdziei, żeby te rokowania doprowadziły do 


rezultatu , szczególnie teraz gdy 
wysłała Gordona z misją, aby trakto- 
s Kahdim i odstąpił ma ść Sndanu. 
Porta jednak Qznaje, że bez Anglii,' która obe- 


enie jest panią w Egipcie, nic poradzić nie może 


i że wszelkie odwoływania się do mocarstw po- 
zostałyby bez skutku. Anglii idzie o to, aby 
wycofać wojsko z Sudanu bes rozlewn krwi, a 
nie zależy jej nawet na Chartnmie, do którego 
Gordon pod względem strategicznym niewielką 
przywiąznje wagę. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 27. stycznia. 


($.) Powódź : wymowy w sprawie języko- 
wej zalewa coraz dalsze przestrzenie. Hale 
rozbarzone piętrzą się: szam, ruch i wir pe- 
ciągający wszystko i wszystke jędrny h 
alce żywiołów parlamentarnych, „walca 'Ty- 
tanów* pekao ię koboldy i gnomy dzieunikar- 
skie. Zapał ich i roznamiętnienie mierqyć %4- 
żna nie tylko na łokcie, lecz prawie na kilo- 
metry, tak długo i szeroko rozwodzą się Rad 
tem, co ten lab ów mowes powi ,zapisująs 46 


prów;— e „oho“! „hór £!%, ile.razy ten 
mowca czyścił okulary a ów popijał wodę. Je 
dnem słowem casse te.*>rz, fak gdyby od niej 
losy Austrji zależały! A jaka fajeminica roz- 
ściela się po prawej stronie Iz mgłę nie, 
Chlum Obyśmy tylko nie dożyłi... raz. 


"r 


Lpewnioná. Ale, BOTE 
męralnego Chlumu, właśnie, że 
pliwą publikę, że sprawa, o którą rzecz się to- 
czy, jest arcyważną, jak gdyby stanowiła o lo- 
sie naszyją. Ostatnie może być ojcom narodu 
po części na rękę. bo właśnie zasłngi położone 
przez nich w „sprawie językowej“ maskują brak 
zasług w innych sprawach, odwracają n. p. u- 
wagę powsżechną od decentralizacji kołejowej i 
t. p. itep. O tej ostaniej jakoś ani 'słychu. 
Może też tam eo za kulisami i dzieje się, ałe nikt 
nie wie co, gdyż straszna tajemnica weszła te- 
raz w modę i wszystko pokrywa przed słone- 
czną jasnością dnia swemi skrzydłami nietope- 
rzemi.. Sza, cicho, ani słowa!.. Ale czy tem 
kraj się tylko zadowoli ? Otwarte pytanie. Tym- 
czasem zaczynają się ukazywać na widnokręgu 
złowrogie znaki. Minister wojny amawot hr. 
Kalnoky robią trudności! — szepcą teraz w se- 
krecie na ucho — a jakiś znowu dobrze poin- 
formowany wiedeński korespondent Dziennika 
Polskiego jeszcze senzacyjniejsze zrobił odkrycie 
donosząc, że Giers podczas swej bytności we 
Wiedniu... no, że Giers przeszkodził właściwie 
przeprowadzeniu decentralizacji kolei w Galicji, 
użałając się na daleko sięgające żądania Pola- 
ków. Cóż wobec takich wpływów można uczy- 
nić? — ergo nie się nie uczyni. Tn tylko po- 
zwolę sobie na moją własną pochwałę przyto- 
czyć, że lepiej od tego korespondenta byłem ja 
poinformowany, pisząc wam jaż przed trzema 
miesiącami, że fiasko w sprawie decentralizacji 
kolejowej znajdzie ostatecznie swe uniewinnie- 
nie w tem, że „wpływ  rozstrzygających n- 
nikówistanął w poprzek i wszystko zepsuł.“ Sły- 


kładnie, słowa zaś hrabiego powtórzone tak | skoro miasto 
byłby tego sam | pod oknami, 
zaś. uderzył n-|sało,* 


wiernie, że żaden z nich mie 
lepiej uczynił. Najbardziej ich 
qtęp na końcu, pochodzący od redakcji, którego 
osnowa brzmiała jak następuje : 


biera tem większego znaczenia, ile że ten mąż, 
mówiąc prawdę człowiekowi, którego, z bardzo 
małemi wyjątkami, wszyscy „za ii jaciela 
swego poczytują, tem samem rzucił reakcji rę- 


laka, i dla tego wraż z okrzykańi, kfóre tia- 
sto na jego cześć wznosi, łączymy łiasze go- 
rąće Życzenie, by w chwili tak i i 


Niech żyje hr. Hieronim Czarnokoński ! 
Niech żyje jego deputacja!* 

„Po p nit p. Wolewitz wytresztzył 
oczy ňa pana Sowińżkiego, & ten tak samo wy- 
ich patrzył się na p. Rakowskiego. Dobrodtsżni 
salachcice” dotąd nie roztmieli, jak wielką rolę 
przewodniczący odegrał przy feh elr 
atoli instynktowo, *że musiał. 


skrupałatnością każdy śzczegół: roz- | posji 
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Przedpiaątę i ogieszonia przyjmują: 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar,” 
ulica Kopernika 1. 8. Ogłoszenia 
w P p uje łącznie dla „Gazety Nar." 
ajeneja pana Adama, Rao Olóment, £ Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasanstóln eż Vogler) nr. 10 
, Btadt, Stubenbastai 3. 
la. Rudolf Mosse. Seiler- 
5 ek, bry = 14. 
Maurycy Btern, Wollseilo 2%.. w Hamb PP: 
ką et Vogler, i GQ. L. Daube et Comp. 
er w Warszawie Nenatorska 


ot 
23, W. Kukliński w Krakowie 


30 ot. od wiersza. 


Ale wróćmy do wielkiej debaty nad małą 
sprawą. Wczorajszy dzień należał bezsprzecznie 
dr. Edwardowi Gregrowi, który świetną swą 
mową wprawił cały parlament w zdumienie a 
zarazem dał panom centralistom dobrą naukę, 
istną bastonadę. Wrażenie mowy Gregra, jak 
to z dssiejszych dzienników tutejszych widzieć 
możecie, jest potężne. Głregr stanął jednym rzu- 
tem w rzędzie najznakomitazych mowców par- 
iamen Jutro przemawia Hausner. Zape- 
wne i on zada klice narodowo-niemieckiej bo- 
leśne razy, & prócz niego Są jeszcze w rezerwie 
ks. Jerzy Czartoryski i sprawozdawca dr. Ma- 
deyski. Lewica przeto cało z walki nie wyjdzie ; 
tem chybą się trzeta i tem też po- 
wetować stratę drogiego czasu na tę szermierkę 
w istocie rzeczy jałową, bo niemsjącą żadnej a 
{amj \ĝoniostosci praktycznej. Ale wniosek 
Witrszbezada jest tylko pierwszą częścią „spra- 
wy kowej*. Dalszym jej ciągiem będzie 
wniosek Herbsta, który bezpośrednio następuje. 
Wniosek tea ujęty przynajmniej w konkretniej- 

farme, z j strony właśnie dlatego, 
łe dotyczy pówąej szczegółowej kwestji, nastrę- 
czy lewicy wdzięczniejcze I Ag do popisów kra- 
niepok je Aa Oa n Vas akiago pd 
niepoko . Wobec tego tki pozwolę 
E „dł cej e prawica poddając obydwa 

dyskusję, nie działała roztro- 
ailih Je bowiem ubić zaraz przy 


prie. Ni 
pierwsaem czytaniu. 


Opamiętajmy się! 
TE POPE ty m! nę 
sede adw gala Sami pasza. za kor 
REM. jc. vad iele do myślenia. Zro- 
ml“ iwa potrzeba, jeżeli 


ie i RZ 
KEK łażńię czyńniki, po których 


ege można. Ale 
6, o go. chodzi. 
- Przed” powtófzyliśmy za je- 


| | wartzawskich artykuł, omawiają- 
cy życie mad stan, chorobę epidemicsną, nisz- 
czącą nasz organisa i gotującą mu zgubę nie- 


aron POMILE 


dhóm ż pism 


wcześnie. 


polsce jnż nie jeden człowiek, ale całe grono 
Indzi najpoważniejszych i najzamożniejszych, 
kwiat tamtejszej arystokracji rodu i ducha. Na 
odezwie ich, ogłoszonsj w pismach poznańskich, 
znajdujemy nazwiska Czartoryskich, Czarneckich 
i innych z jednej, obok takich Jackowskich, Ły- 
skowskich, z drugiej strony. Głos ich nieco spô- 
źniory, w każdym razie w porę jeszcze nad- 
chodzi, gdy szałem karnawałowym upojeni i 
aciechami dnia dzisiejszego zajęci, zapominamy 
o jutrze, które srogo pomścić się może na nie- 
opatrznych. 

Wszystko, co tam w tej odezwie wypisano, 
przeczytać sobie winniśmy z namaszczeniem, bo 
wszystko w równej mierze i do nas się odnosi. 
Bodaj nawet, czy te rady i przestrogi, tam za- 
warte, nie są nam znacznie więcej potrzebne, 
aniżeli pracowitemu i o wiele oszczędniejszemu 
Społeczeństwn wielkopolskiemn, ktćre gospodar- 
ności nauczywszy się od Niemców, jeżeli wy- 
właszczanem jest przez nich, to nie tyle może 
z własnej winy, ile wskutek tego fatalizma, 
którego skutki widne są wszędzie, gdzie tylko 
świat słowiański zetknął się z żywiołem ger- 
mańskim, 

Ale nie posiwajmyisig za daleko w obronie 
braci naszych z nad Warty! Posłuchajmy ra- 
czej, co mówią o swojem, zgoła niewęsołem po- 
łożeniu, i jaką na nie dają radę. Owóż odezwa 
ich brzmi tak: 

„Wszyscy uderzeni 1 zatrwożeni jesteśmy 
smutnym stanem materjalnym naszego społe- 
czeństwa, oałabionego wprawdzie przedewszyst- 


było poruszone, skoro muzyka grała 
p skoro o nich w „gazetach pi- 
0. 

Ledwie czytać przestali, pod oknami gwar 
zrobił się jeszcze większy, mnzyka na nowo za- 
grała, i z tysiąca piersi podniósł się okrzyk: 

— Deputacja na balkon! Hrabia niech się 
pokaże narodowi ! 


Hrabia spojrzał po swoich towarzyszach, 
jakby ich o radę pytał. Oni jednak milczeli. 
Wtem o okna łnna uderzyła. Pan Wolewicz 
pierwszy się zerwał. 

— Fakelzug, mociampanie, jak pana Boga 
kocham, fakelcug ! o l , ` 

„i ITAE fest, mkosterdzieji, Karawód z po- 
chodniami — poprawi? pan Rakowski, ten bo- 
wiem przestrzegał, by każdy przy nim mówił 
czysto po polsku. 

— Fakelzug, kurzgesagt! — zakonkludował 
p. Sowiński, ©. 

— Ne balkon hrabia! Na balkon deputa- 


5 cja! -= dały się słyszeć nowe głósy. 


— Chodźmy panowie, chodźmy! — hrabia 
zawołał — bo jakbyśmy nie wyszli, gotowi by 
nam za to okna powybijać. Z ulicą. trzeba się 
liczyć... 

„Po-powiedziawszy otworzył drzwi od bal- 
konu i wyszedł pierwszy, za nim trzej towa- 
rzysze.  - 

waż: (C. d. n.) 
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Takie same memento wypowiada w Wielko” 


è prawdziwe barwy te me 
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kiem niezależną od nas dolą kraju, lecz też, wy- 
znajmy to szczerze, dłagoletniem zapoznaniem 
naszego położenia, jak niemniej nierozwałnem 
nieraz życiem z dnia na dzień, bez dostatecz- 
nego liczenia się z ograniczonemi bardzo środ- 
kami, w porównaniu z potęgą kultury Zachodu, 
z którym w bezpośredniej pozostajemy styczno- 
ści. Trwoga ta o nasz byt i naszą przyszłość 
zniewala nas odezwać się do naszych ziomków, 
celem zachęcenia wszystkich do zdwojenia oglę- 
dności i czujności wobec stanu tak istotnie gro- 
źnego. 

Położenie nasze tem naglejszej wymaga na- 
prawy, ile że wystawieni na coraz cięższą wal- 
kę o byt, wobec gwałtownych prądów dzisiej- 
szej cywilizacji, wśród własnej politycznej nie- 
mocy a WE AJYDY ŚJ się u nas ciągle trudno- 
ści ekonomicznych, odczuwanych zresztą, chwi- 
lowo przynajmniej, przez wszystkie społeczeń- 
stwa na rolnictwie głównie oparte, tracimy co- 
raz więcej sił najżywotniejszych, a tych dalszy 
jeszcze ubytek, już nie o zupełną utratę praw 
politycznych i narodowych, ale koniecznem rze- 
czy następstwem, o zagładę społeczną przypra- 
wić nas może, 

Kto wobec tego stanu rzeczy wniknie głę- 
biej w ekonomiczne nasze stosunki, ten pojmie, 
że u nas wszystko niemal, co przechodzi gra- 
nice ścisłej konieczności, staje się wobec nasze- 
go ubóstwa materjalnego, bardzo łatwo niebez- 
piecznym a groźnym w następstwa zbytkiem, 
do czego wrodzoną niejako wszyscy prawie mamy 
skłonność, zapominając chętnie, że nie kłamli- 
wym pozorem bogactwa i majątku, lecz jedynie 
praktycznem zrozumieniem skrzętności i pro- 
stoty, wobec obcych z godnością stanąć i niena- 
wistnym wpływom oprzeć się możemy. 

Uwagi te nasunęły się nam dzisiaj z po- 
wodu zbliżających się zjazdów i zabaw pory 
zimowej. - 

Dalecy od tego, żeby je ryczałtem potępiać, 
przyznajemy owszem, iż to zdrowy i użyteczny 
sposób szerzenia dobrego obyczaju i prawdzi- 
wej ogłady, tak w każdem społeczeństwie po- 
trzebnej. Tylko, żeby zabawa prawdziwe korzy- 
ści niosła, trzeba jej stósow. nadać cechę, 
trzeba nie zapominać, że zadaniem jej to zbli- 
żenia towarzyskie i wesołość w odpowiednich 
granicach, a nie pole do schłebiania właściwym 
naturze ludzkiej słabościom: miłości własnej, 
próżności i lekkomyślności. Od tego zaś fałszy- 
wego kierunku może tylko uchronić skromność 
i prostota. 

Wielkopolska od lat wielu przodowała in- 
nym dzielnicom naszym, służąc im za wzór 
praktycznego zmysłu i wytrawnego rozsądku. 

Z podwójną usilnością dziś w tej mierze 
odznaczać się powinniśmy, kiedy da szlachetne- 
go wzorowania swoim przybywa a raczej wzra- 
sta trudniejszy o wiele obowiązek, zachowania 
godności imienia polskiego wobec wrogich nam 
a coraz silniejszych obcych żywiołów, które nie 
tylko każdy nasz wybryk, ale każdą nieoglę- 
dność nawet wyzyskać umieją. 

Wszystkie tedy nadto kosztowne zabawy, 
narażające głównie młodzież na znaczne wydat- 
ki, jako to: zbyt wystawne obiady, kawaler- 
skie i kostiumowe bale należałoby wykreślić 
zupełnie z prod zabaw lub przynajmniej 
zredukować, a panie nasze pragnące świecić 

przykładem prostoty w strojach, niewątpliwie 
> >W DA ng moga h > 


Jeżeli innych punktów,- przy których nasz 
budżet społeczny koniecznie większej oszczędno- 
ści wymaga, pojedyńczo nie wymieniamy, to 
przecież każdy rozważny człowiek we własnem 
sumieniu najlepiej je sam poznać i wobec siebie 
i innych, wedle odpowiedniej miary, ocenić po- 
trań. Zamożniejszych pięknem zadaniem wziąść 
inicjatywę i stać się w tym względzie przykła- 
dem; oni bowiem mianowicie na tę słabość ludz- 
ką baczyć powinni, że w zabawie, nieraz fał- 
szywym powodowani wstydem, zupełnej pra- 
gniemy równości. A przecież, co dla jednego 
często nieznacznym jeat tylko wydatkiem, to 
dla drugiego smutnych nieraz następstw bywa 
powodem. | 

Na oględności wesołość zabaw pewno nie 
nie straci, przeciwnie staną się one przystę- 
pniejsze dla wielu, łatwiejsze dla wszystkich, a 
prócz korzyści materjalnych, przybędzie jeszcze 
zadowolenie moralne spełnionego obowiązku i 
to szlachetne poczucie, że każdy grosz oszczę- 
dzony w zdrowej myśli, staje się w wyjątkowych 
stosunkach naszych prawdziwym skarbem naro- 
dowym. 

Odzywając się w ten sposób do wszystkich, 
którym wspólne nam dobro jest drogie, mamy 
nadzieję, że słowa nasze nie przebrzmią bozo- 
wocnie. Ufamy owszem, że gdy wszędzie i na 
każdem polu niedola codzień dotkliwiej czuć 
nam się daje, wszędzie i w każdem kole nasze- 
go społeczeństwa, coraz gorliwiej do rozsądnej 
naprawy garnąć się będziemy, słuchając chętnie 
wszystkiego, co na sumiennem zbadaniu nasze- 
go położenia oparte, do celn prowadzącą drogę 
wskazuje." j 

Kto odezwę powyższą przeczytał uważnie, 
przyzna, jak na Czasie jest ona i dla nas, dla 
społeczeństwa galicyjskiego. Tak lekkomyślnego 
bowiem życia nad stan, jak u nas, nie znajdzie 
podobno nigdzie. Czas też już wielki, abyśmy 
się upamiętali i zastanowili, dokąd nas to za- 
prowadzi. , 

Trudno nawoływać do zaniechania zabaw, 
gdy zabawa jest konieczną potrzebą człowieka. 
J ezeli jednak mamy i musimy się bawić — baw- 
myż się skromnie, oszczędnie, bez próżnej a ka- 
rygodnej rozrzutności. Pamiętajmy o rodzinach 
swoich, o dzieciach, o sobie samych wreszcie! 


Przegląd literacki. 


Paryż d. 18. stycznia. 


(L-l.) Stowarzyszenie byłych uczniów szko- 
ły polskiej w Paryżu odbyło wczoraj publiczne 
posiedzenie, które zgromadziło dosyć znaczną 
liczbę członków i gości z przebywających tutaj 
Polaków. Po zagajeniu posiedzenia przez prze- 
wodniczącego p. Trawińskiego, urzędnika przy 
ministerstwie oświaty, zabrał głos p. Jansie- 
wicz i odczytał obszerną rozprawę p.t. „Fran- 
cuzi w Polsce*. Napisany jasno i przejrzyście, 
odczytany z werwą i życiem, zrobił odczyt fran- 
'cuzki młodego prelegenta wcale dobre na słu- 
chaczach wrażenie. 

Od najdawniejszych czasów aż do owych 
dzielnych bohaterów, którzy z nad Sekwany 
spieszyli do ostatnich naszych powstań, skreślił 


jego ułaskawienia, o zobowiązaniach względem 


Miejmy na uwadze wyjątkowe położenie nasze- 
go narodu, który acz duchem silny jest, ale cia- 
łem, zwłaszcza na kresach, bardzo niedomaga |... 
Pisząc te słowa, mamy nadzieję, że nie od- 
zywamy się nadaremnie. Apelujemy przecież do 
instynktu samozachowawczego i do uczuć naro- 
dowych — dwa najpotężniejszych może dźwigni 
społecznych. Zaczem też i tuszymy sobie, że nie 
jeden, przeczytawszy nasze wezwanie do opa- 
miętania, wglądnie w siebie, rozpatrzy się w do- 
tychezasowym sposobie Życia, i zatrzyma nad 
przepaścią, w którą własnowolnie się staczał. 
Praca i oszczędność niechaj nam będą ha- 
stem. Nie wstydźmy się ich, bo są to wielkie 
cnoty, któremi zbawić możem ojczyznę. I kto 
wie, czy nie nastręczają one więcej pola do po- 
święceń, niż walka orężna. Wszak nie od dzi- 
siaj jest stwierdzonem, że łatwiej jest dać ży- 
cie za ojczyznę, niż żyć i pracować dła niej... 


Komunikat nihilistów 
o zamordowaniu Sudejkina. 


Ze sfer nihilistycznych nadesłano do Timesa 
dokładny opis zamordowania pułkownika Nu- 
dejkina i motywa zamachu na tegoż. List nad- 
szedł dopiero temi dniami z Petersburga, nie 
wysłano go bowiem wprost, ale drogami bo- 
cznemi. 

Najciekawszem w tym opisie jest to prze- 
dewszystkiem, że autor jego nia wymienia ani 
razu nazwiska Degajewa, nazywając go wyłą- 
cznie Jabłowskim (więc nawet nie Jabłoń- 
skim). 

Nihiliści zaprzeczają dalej, jakoby mieszka- 


mie, gdzie mord spełniono, wynajętem było przez 


policję. Utrzymują oni, że było ono prywatną 
własnością Jabłowskiego. Sudejkin nie odwie- 
dzał tego ostatniego regularnie, składał tylko 
od czasu do czasu zaufanemn swemu ajentowi 
przyjacielskie wizyty, w czasie których oma- 
wiał z nim plany dalszej działalności. 

Jednym z takich planów miał być fingo- 
wany atentat na Sudejkina. Jabłowski miał się 
zająć przeprowadzeniem planu a jeden z rewo- 
lucjonistów zostać użytym do wykonania zama- 
chu. Ofiarę podejścia miano następnie areszto- 
wać. Jabłowski oszukałby w ten sposób nihi- 
listów, zyskując ich zaufanie — Sudejkin zaś 
oszukałby rząd, zyskując nagrodę, awans i wpły- 
wy. Sudejkin jednak później — mimo że no- 
sił pancerną koszulę — zawahał się, lekarz bo- 
wiem miał mu oświadczyć, że najmniejsze za- 
draśnięcia na jego ciele może sprowadzić 
śmierć. 

Uknuł więc inny plan. Jabłowski miał u- 
rządzić kongres rewolucyjny, na który wprowa- 
dzić także zamierzono szpiegów. Przez tych 
ostatnich zdziałać można było bardzo wiele a 
następnie całą rewolucyjną kolonię wyłapać. 
Jabłowski wystąpił atoli przeciwko planowi. 
Ani chwili bowiem nie przestał on służyć re- 
wolucyjnaj partji, w skład policji wszedł zaź 
dlatego tylko, aby tem większe oddać uługi ni- 
hilistom. Wszystko, co opowiadają, z okazji 


policji, jest fałszem. « Jabłowski aresztowany 
był pod zarzutem posiądania tajnej drukarni, 

PNSZCZ Yu y |" z więzienia, przyłączył się 
Bie do drażyny Sudejkina. Aby roz- 

Agg gejrzenie tegoż, prosił Jabłowski sam, 

ug Ng See ~ 4 4 + A d Vedita 
slywiście uspokajające 
eż 1 Wzeszkadzało Jabło 
nem rdowaniu swego pana. 
Ośm miesięcy trwał już stosunek Jabłow- 
skiego z Sudejkinem i nie można już było dłu- 
żej odwłóczyć uplanowanego kongresu rewolu- 
cjonistów. Wobec tego nie można było rów- 
nież zwlekać z drugiej strony wykonania wy- 
roku śmierci na Sndejkinie. W tym celu, miano 
zwabić pułkownika do domu Jabłowskiego. 
Rozmaite jednak sposobności po temu mijały 
bezowocnie. 

Wreszcie, d. 28. grudnia z. r., zualazł Ja- 
błowski sposobność pozbyć się swego nieodstęp- 
nego towarzysza, szpiega Konstantyna. Chwili 
tej użył on, aby Sudejkina poprosić do siebie. 
Kazał powiedzieć pułkownikowi, że ma przyjść 
do niego pewna kobieta, która powzięła Za- 
miar zamordowania jednego z wyższych urzę 
pęka Sudejkin dał się złapać w nastawioną 
si 


Przyszedł on, jak wiadomo, w towarzystwie 
siostrzeńca swego, Sadowskiego. Zaledwie wszedł, 
padł strzał. Kula atkwiła w głowie Sudejkina, 
nie raniąc go atoli śmiertelnie. Z głośuym krzy- 
kiem rzucił się ranny do sąsiedniego pokoju, a- 
by zgasić tam światło, i nniemożliwić celność 
następnych strzałów. 

Sadowski, zamiast iść na pomoc wujowi, 
chciał uciekać, w przelpokoju natrafił jednak 
na uzbrojonych ludzi, podobnie jak i Sudejkin 
w pokoju sypialnym, dokąd udał się był zgasić 
światło. Ludzie ci uzbrojeni byli w sztaby że- 
lazne, i niemi to zamordowani zostali wuj i sio- 
strzeniec. Sudowski padł od razu nieprzytomny, 
Sudejkin jednak, jakkolwiek ciężko ugodzony, 
miał na tyle siły, aby wejść do pierwszego po- 
koju, zawołać o pomoc, przewrócić jednego ze 
spiskowców, i dostać się do przedpokoju... 

Tu nad ciałem Sadowskiego odegrała się o- 
statnia, ale straszliwa walka... Jednem uderze- 
niem sztaby złamano Sudejkinowi ramię. Mimo 
to starał się on jeszcze dostać na schody. Gdy 
to okazało się atoli niemożliwem, usiłował 
przedrzeć się do wychodka. To mu się uda- 
ło. Ztąd zaczął alarmować sąsiadów, ale w tej- 
że chwili wpadli sprzysiężeni, i uderzeniem w 
głowę dobili go. 

Cały ten dramat od chwili wejścia do mie- 
szkania Sudejkina aż do jego śmierci, trwał za- 


Wspomniał t. z. Galla, który był prawdopodo- 
bnie mnichem francuzkiego klasztoru Cystersów 
i Benedyktynów, ich wpływ na naszą oświatę; 
mówił o wychowaniu Kazimierza Odnowiciela 
w klasztorze w Cluny, o założeniu uniwersyte- 
tu krakowskiego na wzór paryzkiej Sorbony; 
obszerniej zatrzymał się nad przyjazdem Hen- 
ryka Walezego do Polski, wpływem Ronsarda 
na Kochanowskiego itd. Przeszedł następnie naj- 
główniejszych podróżników francuzkich w Polsce 
w wieku X VII., zatrzymał się znowu nad polityką 
Richelieugo i Mażariniego , BE Jak wiadomo 
wciągnęli Polskę w zakres swych politycznych 
kombinacyj. Z żonami królów naszych Włady- 
sława IV., Jana Kazimierza i Jana III. wcho- 
dziły do Polski mody, kuchnia a co ważniejsza 
książki i gust franeuzki, dzieła Corneilla, Raci- 
na itd. Pan Jasiewiez przedstawi! nam w krót- 
kości stronnictwo francuzkie w Polsce w XVII. 
wieku, dalej wybór Contego i spiesząc do koń- 
ca napomknął najogólniej o zabiegach Broglie- 


p. J. dzieje stosunków naszych z Francją i|go, wojnach napoleońskich aż do ostatnich na- 


przygody przybywających do nas Francnzów. 


szych wojen o niepodległość. 


ledwie 3 do 4 minnt Sudejkin stracił tak da- 
lece przytomność umysłu, że nie użył zgoła re- 
wolweru, który miał w. kieszeni. Rewolucjoni- 
ści zaś obawiali się strzelić drugi raz, aby nie 
zwrócić uwagi sąsiedztwa. 

Komunikat nihilistów kończy się temi uwa- 
gi godnemi słowy: „Co się stało ze spiskowca- 
mi, nie wiemy jeszcze, ale mamy pewną podsta- 
wę do twierdzenia, że będziemy niebawem u- 
wiadomieni o losie Jabłowskiego !* 


Mowa p. Edwarda Gresa 


w sprawie wniosku Wurmbranda, na posiedzeniu 
przedl. lzby posłów z dnia 26. b m. 


Wysoka Izbo! Pragnąłbym najgoręcej, aby 
wniosek Wurmbranda, o ile ma na celu ustawę 
językową, został zrealizowany. Konstatuję, że 
naród czeski już oddawna czuł potrzebę takiej 
ustawy. Sejm czeski próbował sam w r. 1871 
zająć się wypracowaniem ustawy narodowościo- 
wej, i jakkolwiek ta próba rozbiła się o opór 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego, to nikt nie 
zaprzeczy, że sejm czeski użył tego krótkiego 
czasu, jaki mu został dozwolony, właśnie do 
stworzenia tego, czego domaga się wniosek 
Wurmbranda w swojej drugiej części. Jużcić 
łatwo pojąć, że stronnictwo, będące n steru, in- 
terpretowało i praktykowało art. 19. wedłu 
własnego gustu. Według mego przekonania też 
nie jest to wcale rzeczą łatwo stworzyć usta- 
wę językową sprawiedliwą, któraby wszystkich 
zadowoliła. Powołani do tego mężowie nietylko 
musieliby się powodować jak najsurowszem n- 
czuciem sprawiedliwości, kierującem się wyła- 
cznie tylko zasadą: równe prawo dla wszyst- 
kich, a nietylko dla wszystkich obywateli, ale 
także dla wszystkich szczepów i narodowości; 
ale mężowie ci musieliby mieć także siluą wolę 
do zrobienia miru pomiędzy spierającemi się na- 
rodowościami państwa, musieliby się przede- 
wszystkiem pozbyć uprzedzenia i pychy naro- 
dowej a przedewszystkiem musieliby stanąć wol- 
ni od nieszczęsnego przesądu, że w Austrji są 
ludy, z których jedne przeznaczone są do pa- 
nowania a drugie do niewoli. (Żywe oklaski na 
prawicy). Musieliby oni stać na tem stanowi- 
sku, które jeden z deputowanych z Czech z tam- 
tej strony Izby, dr. Russ, przed niedawnym cza- 
sem na zgromadzeniu wyborców w Dieczynie, 
określił temi pięknemi stowy: „Dajmy pokój 
wszelkim porównaniom z innemi szczepami pań- 
stwa, jakieby można czerpać z wyższego stop- 
nia cywilizaaji i oświaty, postawmy je wszyst- 
kie na równi z narodem niemieckim, uważajmy 
wszystkich ludzi za braci.* Oto prawdziwie ro- 
dzime austrjackie stanowisko, i nie braknie nie 
do zaprowadzenia pokoju, jak tylko aby pano 
wie z lewicy słowa te wzięli sobie za zasadę 
nietylko w mowach, ale i w uczynkach swoich. 

Mojem zdaniem, d!a rządu, będącego wy- 
łącznie rządem pewnego stronnictwa, niełatwem 
jest: wydać dobrą i wszechstronnie zadowala- 
jącą ustawę językową, zanadto bowiem służy 
interesom swego Stronnictwa. Muszę przeto wy- 
znać bez ogródek, iż niezmierną było dla muie 
niespodzianką, gdy stronnictwo, które przy każ- 
dej sposobności, choćby jak niewłaściwej, wyty- 
ka obecnemu rządowi, jakoby narodowości nie- 
niemieckie protegował kosztem Niemców, jakoby 
CETAN Mur ra ał przeciw Niemcom, i — 

Pozo) osławia asdi 
żotwo udaje sią do tego rządu 
selem ochrony języka niemiec- 
kiego Ódowości niemieckiej wydał ustawę 
językową (Wybornie! i haczne brawa z prawicy). 

Przyznam się, żebym ja, z mego narodowego 
stanowiska, niemiał tak wielkiego zaufania do 
tego rządn"W sprawach naszego języka i na- 
rodowości. (Wesołość) Ale wy, pp. z lewicy, 
wy macie zupełną rację nfać temu rządowi i 
jemu poruczać języka swego ochronę, albowiem 
ze wszystkich rządów, jakiemi nasza Anstrja 
od r. 1861. była ubłogosławioną, ani jeden ję 
zykowi niemieckiemu i narodowości niemieckiej 
nie wyrządził usług tak wydatnych jak obecny. 
(Ogromna wesołość). Czy sądzicie panowie, że 
pod rządem jak najbardziej niemieckim profe 
sorowie czescy przyjęliby byli na siebie kumostwo 
przy rozporządzeniu o egzaminach, którem na- 
rodowe piętno wszechnicy czeskiej niemal w 
śmieszność zamienionem zostało; dalej, żeby pod 
rządem niemieckim czescy posłowie głosowali 
za §. 17. nowelli szkolnej, którym językowi nie- 
mieckiemu w wydziałowych szkołach w Cze- 
cenach nietylko przywilej języka państwowego 
nadano, ale go nawet za uprzywilejowany przed 
czeskim język krajowy uznano ? 

Wyobraźcie sobie pp., rząd tak ultranie- 
miecki, np. z ministrem prezydentem Schóuere- 
rem na czele (śmiech). Jnścić niepodobna o ga 
biuet bardziej niemiecki. (Znowu śmiech). Czy 
myślicie pp., żə pod takim rządem taki mąż z 
prawicy (wskazując na dr. Riegera), który przez 
całe życie bojował na czele narodu czeskiego, 
mógł był rzucić fatalne słowo, że każdy wy- 
kształcony człowiek powinien umieć po nie- 
miecku ? i 

A oto najświeższy przykład z dziejów ró- 
wnouprawnienia wszechnicy czeskiej. Profesoro- 
wie jej piszą do Wszechnicy niemieckiej, jak z 
natury rzeczy wypływa, po czesku — ci jednak 
odsyłają łaskawie korespondencję z dopiskiem, 
że nie rozumią tego, „idjomatnu* — idjomatu, 
którym mówi dwąe trzecie Czech! Czescy pro- 
fesorowie wnoszą Hałobę do ministerstwa, które 
w swojej mądrości orzekło, że wprawdzie czes- 
kim profesorom wolno korespondować po cze- 
sku, tylko — słuchajcie, bo to rzecz ciekawa, 
powinni te korespondencje słać do namiestnictwa, 
które je na niemieckie przetłumaczy i w dro- 


Nie wdając się zresztą w polityczne ocenie- 
nie tego wpływu francuzkiego na nasze stosun- 
ki, jego skutków częstokroć bardzo zgubnych, 
zwracał więcej uwagę na cywilizacyjny jego cha- 
rakter, badał raczej przyczyny sympatji Pola- 
ków do Francji i Francuzów do Polski, niżeli 
je chciał oceniać i sądzić. Chodziło mu więcej 
widocznie o pojedyncze jednostki niż o pań- 
stwowe i polityczne relacje obu narodów. 


Robimy ma z tego powodu pewien zarzut, 
bo rzecz nie wyszła poza anegdotyczne zesta- 
wienia i nie otrzymała szerszej politycznej 
podstawy. 

Z drugiej strony podnieść należy, że prele- 
gent nie szczędził Francuzom pod niejednym 
względem słów gorzkiej prawdy, osobliwie pod- 
nosząc, że potąd znaczna część społeczeństwa 
nie zna zupełnie naszych stosunków. 

Wolelibyśmy też, aby tego rodzaju niena. 
ukowe hipotezy jak wywody etymologiczne 
Krakusa z „Gallusa* itp. nie znajdowały się 
w ónmiennej zresztą pracy pana Jasiewicza; 


dze urzędowej 
przeszle 

A sięgnijcie pp. do pularesów, popatrzcie 
na banknoty państwowe (po 1, 5 i 50 złr.) Za 
rządu obecnego uprzątnięto z nich prócz ma- 
diarskiego i niemieckiego wszystkie inne języki 
ludów austrjackich nawet z tych kącików, któ: 
re im były ustąpione nążęet za Metternicha i 
Bacha, a uprzątnięto w asystencji słowiańskie- 
go ministra skarbn! 

Tak stoją rzeczy! Ale jest jednak zasługa 
obecnego rządu. P. Tomaszczuk przypominał 
nam, że onego czasu w Czechach gramatyki mo- 
skiewskie masami obiegały miedzy ludem cze- 
skim. To prawda; ale było to za rządów stron- 
nictwa lewicy, 8 ten dziwny fakt był jedynie 
tylko następstwem ucisku, pod którym ginęła 
czeska mowa i narodowość za rządów waszego 
stronnictwa. A że te gramatyki znikły z po- 
między ludu naszego, to zasługą obecnego rzą- 
du. (Huczne oklaski, śmiech). Nie mówię tego, 
aby uzyskać łaskawe spojrzenie od p ministra 
prezydenta albo zasłużyć sobia na zaufanie rzą- 
du (wesołość), zasady moje a rządu są tak sprze- 
czne, Że nie mam ani trochę nadziei, abym kie 
dy należał do gwiazd, jego życzliwością pro- 
miennych. I co prawda, to prawda — żle czy- 
nicie, żeście J. Ekse. p. ministra prezydenta nie 
umieścili dotąd w poczcie swoich świętych na- 
rodowych. (Nieskończona wesołość w całej 
zbie.) 

Następnie p. Gregr jeszcze stanowczej ude- 
rza na wniosek Wurmbranda co do języka pań 
stwowego; i wyłuszczając dziejowy rozwój pań- 
stwa austrjackiego powiada: Jeżeli hr. Wurm- 
brand pragnie, aby na podstawie tego rozwoju 
uregulowano sprawę językową w Austrji, to nie 
zuajdzie nigdzie gorętszych zwolenników jak na 
prawicy. Nieprawdą jest, jakoby każde państwo 
miało swój język państwowy. Włochy, Hiszpa 
nia, Francja mówią jednym językiem, więc czy 
nie byłoby śmiesznem, gdyby np. we Francji 
ustawą orzekano, że tam ma się mówić po 
franenzku? Wszelako mogę wam wskazać wiel- 
kie państwo, gdzie język państwowy jest usta- 
wą nąznaczony -- a to w Prusiech wobec Po- 
znańskiego język niemiecki! Lecz ten przykład 
jest dla nas przerażającym (Huczne oklaski z 
prawicy), i podobno tym przykładem nikt nie 
dowiedzie dobrodziejstwa języka państwowego. 
O Moskwie nie chcę mówić, bo tam nie ma 
konstytucji. 

Są jednak państwa o kilku narodowościach. 
I oto w Szwajcarji konstytucja orzeka, że 
wszystkie trzy języki, niemiecki, francuzki i 
włoski, są państwowemi — a daj Boże, aby tu 
było tak dobrze jak w Szwajcarji. W Belgii u- 
znano języki flamandzki i francuzki za pań. 
stwowe — franeuzki stał się językiem głównym, 
ale nie mocą ustawy, tylko naturalnego toku 
rzeczy, właśnie jak u nas niemiecki. 


Jószcze fatalniej powołał się hr. Wurm- 
brand na Węgry, gdzie niby to język madiarski 
ogłoszony został jako państwowy, a reszta na- 
rodowości gą tylko tolerowane. Dzięki p. Wurm 
brandowi, iż bodaj przypuszcza, że także nie- 
niemieckie narodowości będą miłościwie tolero- 
wane w Austrji. Ale tego nie rozumiem, jak 
mógł takie np odłamki narodowościowe, jak 
Niemców na Spiżu, kłaść na równi z„temi sta- 
remi, sławnemi narodami, które jaż przed wie- 
kami były samodzielnemi państwami, jak np. 
Czesi, Polacy i poniekąd Słowieńcy (Brawo, 
brawo A tu peblicznie i śmiało oświatczam w 
imieniu moich rodaków, że z radością aviel 
byśmy takie stosuuki językowe, jakie są usta- 
nowione ugodą kroacką-węgierską. Dajcie nam 
$$. 56 do 60 tej ugody o języku a wielce 
wam wdzięczni będziemy. (Huczne oklaski.) A 
jak Kroaci w praktyce rozumieją równoupra- 
wnienie, to wiecie. Gdybyśmy co do szyldów 
urzędowych tak drażliwi chcieli być jak Kro- 
aci, ile mielibyśmy zachodu z wszelkiemi urzę- 
dami! 

Sprawiłem się tedy z p. wnioskodawcą, i 
przystępuję do sprawozdania mniejszości komi- 
syjuej. Ale tu już na początku trudna rada, 
skoro sprawozdanie zapewnia, iż jest to niena- 
ruszalną prawdą, że niemczyzna musi jako ję- 
zyk państwowy być ustanowioną, albowiem po- 
pierwsze, jest nim już od wieków mocą ustaw 
i praktyki. Ależ jeśli tak jest w istocie, to 
czegoż ci panowie jeszcze chcą. (Brawo?) Po 
drugie, wołają, że Niemcy są w Austrji niby to 
uciskani. Gdyby tak było, to powinnością nie- 
tylko tych panów z lewicy, ale każdego uczci 
wego człowieka, a zwłaszcza liberała byłoby, 
ująć się za uciskaną narodowością niemiecką, 
albowiem najwyższym atrybutem wolności jest, 
ochraniać prawa każdej narodowości. (Nieskoń- 
czone brawa z prawicy.) 

Dowód ten ma tylko jednę wadę, mianowi- 
cie iż jest nieprawdą. Nie wiem pp., czy ci nie- 
poczciwi Czesi uciskają Niemców w Salcburgu 
albo w Tyrolu; ale jeżeli zdaniem mniejszość 
Niemcy są w Czechach uciskani, muszę te twier- 
dzenie stanowczo, nawet z oburzeniem odrzucić 
(Brawo! brawo!) Należałoby przypuszczać, że 
na taki ciężki zarzut w parlamencie puszczony, 
podano dowody. Otóż weżcie do rąk sprawo- 
zdanie mniejszości, a nie napotkacie tam ani je- 
dnego dowodu. Powiedzcież szan. członkowie tej 
Izby, czy który sędzia, albo w ogóle człowiek 
sprawiedliwy zechce kogo potępić na podstawie 
takiego niczem niepopartego komunału? Mniej- 
szość pie przytoczyła dowodów, bo przytoczyć 
nie zdóła! (Hnczne brawa !) 

Czyżby to już było owym uciskiem Niem- 
ców, że rząd czeską wszechuicę założył ? Mój 
Boże, jaka to wszechnica po takich obietnicach! 
I niech mi który uczciwy Niemiec powie, czy 
to krzywda, gdy Niemcom w Pradze pozosta- 
wiono wszechnicę świetną, ba z przepychem u- 


uniwersytetowi niemieckiemu 


który przecież tą pracą jak i rozprawką pt. 
„Les Polonais et la France en 1792—1815 Pa- 
ris 1883“ dowiódł że umie na sprawy zapatry- 
wać się nankowo. 


Przy sposobności tego odczytu chciałbym 
także zwrócić uwagę naszej publiczności na wy- 
dawany kwartalnie Bulletin littéraire it scienti- 
fique przez byłych uczniów szkoły polskiej. Mo- 
Żna z niego dowiedzieć się niejednej rzeczy i 
warto aby był więcej znany w naszym kraju 
choćby dla samych notatek o ruchu naukowym 
emigracji. 

Ostatni poszyt zawiera wcale ciekawą rzecz 
o wydanej niedawno korespondencji ministra 
dnńskiego Bernstorfa (1751—1770) przynoszącej 
niejedno nowe do historji pierwszego podziału. 
Dowiadujemy sję także o towarzystwie Pola- 
ków w Londynie, o pracach p. Villarceau, o 
Wrońskim itp. Między różnościami znajdujemy 
notatkę z listu prywatnego z Konstantynopola 
o domu, w którym umarł Mickiewicz. Dom ten 
został zniszczony przez wielki pożar w r. 1870 


rządzoną, a obok niej założono mizeracką wsze- 
chnicę czeską! 

Czyżby to już było dla narodu niemieckie- 
go pokrzywdzeniem, gdy się innemu narodowi 
słuszność wyrządza ? Czyż może ucisk dla Niem- 
ców już w tem zależy, że się inuych narodów 
nie uciska ? (Huczne brawa). 

Po trzecie lameutnje mniejszość, że wszel- 
kie rozprawy i uchwały Rady państwa stoją 
pod wpływem kwestji narodowej i językowej. 
To prawda, bo nietylko nasz publiczny, ale i 
prywatny żywot zatruwany bywa sporami na- 
rodowościowemi; i z pewnością nikt by serde- 
czniej nademnie nie pragnął, aby już raz za- 
tkane zostało to Źródło goryczy i nieszczęść 
tylu! Ale, moi pp., wniosek Wurmbranda nie 
jest oliwą, gładzącą fale wzburzone; jest on 
owszem oliwą, do płonącego ognia dolewaną. 
(Huczne oklaski.) Czy zastanowiliście się, jakby 
przeprowadzenie wniosku Wurmbranda oddzia 
łało na ludy nie-niem'eekie ? Wywołałoby nie- 
tylko opór największy, ale zaciekłość i walkę 
przeciw wszystkiemu co niemieckie (Tak jest! 
z prawicy.) Bywają urządzenia publiczne, które 
się milczące cierpi, jakkolwiek są krzywdą ; ale 
natychmiast wywołają najgwałtowniejszy opór, 
gdyby je ukazami w księgę ustaw wpisano — 
a powodem tego oporu byłoby poczucie, że nie- 
prawość ma się stać prawem. (Tak jest! Wy- 
boruie!) Kajdany, dobrowolnie noszone, nie są 
kajdanami, ale przemocą nakładane, stają się 
nieznośnem jarzmem niewoli. 

A bardzo trafny przykład tego widzicie na 
takzwanym okólniku językowym (o języku cze- 
skim w Czechach í na Morawia; p. r.) Jest on 
tylko odnowieniem tego, co w Czechach przez 
długie wieki i w prawie i w praktyce istniało, 
a przeciw czemu naród niemiecki zgoła nie po- 
wstawał. A przecież stał się ten okólnik — jak 
pp. z lewicy twierdzicie — źródłem najwięk- 
szego zaniepokojenia narodu niemieckiego w 
Czechach. Otóż o ileż większe musiało by być 
zaniepokojenie narodów nie-niemieckich, gdy- 
byście wydali ustawę, któraby artykuł 19. kon- 
stytucji, to jedyne przedmurze narodowości, 
czcze kłamstwo zamieniła ! 

Czyżby to mądra była polityka, któr 
ciszając zaniepokojenie jednej części 
tem większą część w zaniepokojenie 
Czyżby mądrze czynił, ktoby gorejącą 
mu ugasić chciał tem, iżby drugą, w 
część onego swawolnie podpalił ? (Huczne 
ski z prawicy ) (Dok. 
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Ziemie polskie. ž 
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(Projokt wykupna prywatnych miast na Rusi za- 

kordonowej, — Fałsze Mosk. Wied. o stosunkach 

kościelno - językowych w dyecezji sejneńskiej.) — 

Wiec w Lubawie i uchwalona na nim petycja o 
nauczania w języku polskim.) 


,.,_Na Rusi za kordonem istnieje kilka miast 
i kilkaset miasteczek, należących do potomków 
dawnych rodzin polskich. Do nich należy Ber- 
dyczów, Jampol, Lipowiec, Dubno, Ostróg, Za- 
sław i Równo. W liczbie zaś właścicieli spoty- 
kamy imiona Lubomirskich, Tyszkiewiczów, Sa- 
piehów, Sanguszków, Czartoryskich i Potockich. 
W ogóle miast takich jest 8 z ludnością 122.000 
miasteczek zaś 322 z 400.000 mieszkańców. W 
sferach rządowych moskiewskich agituje się 
projekt stoputuwego wykupu ppsbr mutusi ga rąk 
prywatnych. 


LJ . 


LJ 

Z Suwałk piszą do Kraju : 

„Korespondent z Litwy Mosk. Wied. szcze- 
gólniej napada na ks. biskupa Wierzbowski 
za seminarjum sejneńskie, zostające pod j 
zarządem. Nie szczędząc nieprzyzwoitych 
mysłów na rzeczone seminarjum, korespond 
ubolewa, że uczący się w niem młodzieńcy 
szeni są tracić wiele drogiego czasu nad na 
języka polskiego, który w przyszłości na 
im się przyda. 

Otóż nie dla przekonania korespond 
który zapewne zna rzeczywiste położenie rze- 
czy, lecz dla zapobieżenia mylnym sądom lu: 
dzi, nieobeznanych z warunkami miejscowemi, , 
podajemy kilka szczegółów o dyecezji sejneń- 
skiej. Dwie trzecie tej dyecezji składa lud, mó- 
wiący po polskn, tj. powiaty łomżyński, augu- 
stowski, suwalski i część sejneńskiego, jedna 
trzecia używa języka litewskiego w powiatach 
władysławowskim, wołkowyskim , marjampol- 
skim, kalwaryjskim i części sejneńskiego. Po- 
nieważ większość dyecezji składa się z Mazu- 
rów, dla każdego więc alumna, kończącego se- 
minarjum sejueńskie, nieodzown jest język 
polski, niewiadomo bowiem, pośród jakiej lu- 
dności pracować mu wypadnie. Nawet tym, któ- 
rzy zamieszkają na Litwie, bez znajomości ję- 
zyka polskiego obyć się niepodobna. Obywate- 
le, urzędnicy, drobna szlachta, mieszczanie uży- 
wają języka polskiego, a ksiądz żadnej chaty i 
dworku przy obsłndze parafialnej ominąć nie 


Co do mniemanego upośledzenia j 
litewskiego w kościele możemy tylko 
dzieć, że w parafiach litewskich nauki, | 
chizm i pacierze odbywają się po litewsku, 
w mięszanych po polsku i po litewsku. Zres 
litewski język ma tu natnraluych obrońców nie- 
tylko w większości księży, którzy są Liitwina- 
mi, lecz nowomianowanym sufraganie, rodowi- 
tym Litwiuie, ks. Hollaku, który zamieszkał na 
Litwie, w Wołkowyszkach, a wizytując parafie, 
rzemawia do ludu w języku litewskim. O prze- 
ladowaniu księży Litwinów, o którem kore- 
spondent wspomina, dając za przykład ks., któ- 
ry na własne żądanie powrócił do powiatu kal- 


BR 
ale Polak Ratyński wybudował inną kamienicę 
na tem miejscu i zaopatrzył w tablicę pamiąt- 
kową. Ulica gdzie Adam umarł, nazywa Się „u- 
licą Adama*. 

Bulletyn szkoły polskiej wydawany jast po 
francusku raz dla tego, Że ma na celu informo- 
wać Francuzów o Polsce, a powtóra, że większa 
część synów emigrantów jaż po palskn nie umie. 
Duszą Polacy — językiem, usposobieniem stali 
się obywatelami innej ziemi: mają dwie ojczy- 
zny, jedną gdzie się urodzili, gdzie żyją i pra- 
cują, drugą idealną, którą znają ledwie z ksią- 
żek i opowiadań, której ponieśliby w danej 
chwili życie w ofierze, ale dziś są... od niej d 
lecy. I dziwić się temu trudno. Nie inne pra 
działają na nas jak te, które rządzą wychodź- 
cami wszystkich narodów. Na pochwałę chyba 
policzyć sobie możemy, że działają nie tak 
szybko, że się im jeszcze w trzeciem pokoleniu 
opieramy. 


my £ 


waryjskiego, mowy tu być nie może, przeciwnie | popołndniowych od 4— 7 wieczorem, za okazaniem 
mamy dość przykładów, dowodzących inaczej; | akcji. 


zresztą w duchowieństwie katolickiem walka 
narodowościowa nigdy i nigdzie miejsca nie 
miała. ra 
Zaiste lepiejby było dla narodowości litew- 
skłej, gdyby ją pozostawili w spokoju niepro 
szeni opiekunowie, którym właściwie nie o ję- 
zyk litewski, ale i nie o katolicyzm chodzi.* 


l s 
A 

Na wiec w Lubawie, w Prusach zachodnich, 
zwołany na dzień 20. bm, celem uradzenia pe- 
tycji i wysłania jej do ministra oświecenia, 0 
naukę religii po szkołach elementarnych w ję: 
zyku ojczystym, zebrało się — jak pisze Gaz. 
Tor. — kilka tysięcy uczestników tak z miasta 
Lubawy i z Nowego Miasta, jak i wsi okoli- 
cznych, nawet bardzo odległych. 

Na przewodniczącego wybrano p. Ossow- 
skiego z Montowa, który do wyłożenia rzeczy 
udzielił głosu redaktorowi Danielewskiemu z 
Torunia. 

Do rzeczy samej przedstawił mowca w 
dłuższym i obszernym wywodzie skutki tego 8y- 
stemu szkolnego, którego zmiany petycja żąda, 
wykazał przybytek analfabetów, zacofanie mło- 
dzieży, upadek moralności, oziębłość religijną i 
skargi powszechne duchowieństwa na utrudnie- 
nie pracy przy przysposabianiu dzieci do pierw: 
szej spowiedzi, które po wyjściu ze szkoły po 
niemiecku nie rozumieją, a po polsku czytać się 
nie nauczyły. Z tego powodu dowodził mowca, 
że petycja odnieść się musi i do nauki polskie- 
go czytania i pisania, gdyż bez tego nauka re- 
ligii niepodobna, a w dalszej konsekwencji po- 
trzeba prosić o przywrócenie języka polskiego 
jako wykładowego. Dla jednozgodności prośb 
„zaproponował przyjęcie petycji Tucholskiej, 
którą odczytał. 

Ł rona wiecowników odezwał się prze- 
cież el z gospodarzy włościańskich za tem, 
aby petycja spisana była poprostu i po ludowe- 
mu. Sam też zaraz projekt taki przedstawił na 
piśmie. Ten więc odczytano, a zgromadzeni dali 
mu pierwszeństwo. 

+ Wiec trwał przeszło półtorej godziny, zaję- 

f cie i przejęcie się sprawą było widoczne, uwa- 

a natężona i dobra w sercach otucha, że gor- 

5. starania skutek upraguiony' a koniecznie 
potrzebny odniosą. 


„ ~ Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


+. 


Dnia 30 Stycznia. 


* Repsrtoar teatralny. Dzisiaj we wtorek 
d 29. stycznia „Straszny dwór*, opera w 4 akt St. 
Moniaszki. P. Myaznga wystąpi w partji Stefana, 

Jutro we środę d. 30. stycznia. Ns dochód 
naszej znakomitej tragicznej artystki, pani Teofili 
Nowakowskiej, przedstawiony będzie po ras piep“ 
wszy dramat w 4 aktach Emila Auglera, tłumia- 
ezenie Arkadjnsza Kleczewskiego, p. t. „Awan- 
turnica* ( 'aventurićre). W roli tytułowej wystąpi 


benefisantka. | 
We czwartek d. 31. stycznia po raz piąty 
„Carmen*, opera w 4 akt. Jerzego Bizeta. ty: 


tułowej roli występuje panna Helena Herman. Po 
raz pierwszy w tej operza wystąpi pan Myazuga 
w partji, którą dotąd śpiewał p. Alma. 

d ! W piątek M 1. lutege nie będzie prod- 
»Śrienia z powodu reduty na dochód oc hotini- 
afoj straży ogniowej. 

— W sobotę d. 2. lutego popołudniu o godz. 
3. „Gęsi i gąski, * kom. w 6 akt. M. Bałuckiego. 
Wieczorem o godz. 7. „Krakowiacy i Górale“, op. 
narodowa w 3 aktach J, N. Kamińskiego, mazyka 
K. Kurpińskiego. 

W niedzielę d. 3. lntego, popołndniu o 
godzinie 3. „Otello,“ tragedja w 5 aktach Szeks- 
pira. — Wieczorem o godzinie 7. po raz szósty 
„Carmen“, opera w 4. aktach J. Bizeta. Gościnny 
występ panny Heleny Herman. 

* Kronika karnawałowa. Wieczorek „Lutni* 
powiódł się znakomicie. Do kadryla stanęło 70 par. 
Zabawę rozpoczął polonez, prowadzony przez człon- 

kg" Wydziału krajowego p. Walerjana Podlewakie- 
go z panią Hochbergerową. Towarzystwo było bar- 
dzo dobrane, panie gustownie ubrane a ochota nie- 
zwykła podniecana przez uprzejme gospodynie, była 
przyczyną, że zabawa trwała do godziny 5. nad 
ranem. 

Kotylion, przy którym jaśniały prześliczne ko- 
kardki przes grono pań dostarczone, był z wiel- 
kim szykiem aranżowany. Słowem udał się wio- 
czorek pomimo tendencyjnie przez nieżyczli wych 
rozsiewanych wieści, 

Dnia 2. lutego odbędzie się maskarada zwy- 
kła w sali Stowarzyszenia Gwiazdy. 

* Posiedzenia Towarzystwa przyrodników pol. 
im. Kopernika odbędzie się dziś we wtorek d. 39. 
stycznia r. b. o godzinie 6. wieczorem w uniwersy- 
tecie w sali XV. (2. piętro). Porządek dzienny: 
1. Stella-Sawicki. Rola pierwiastku kulkoweg» w 
ustroju zwieraęcym 2. E. Godlewski, O teorjach 
rachów wody w roślinie. (Ciąg dalszy.) 3. Luźue 
komnnikacje. 

* Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół satak pię- 
knych we Lwowie, podzje niniejszem do wiadomo- 
ści, że premia za ro”. 1883 „Unia Lubelska“ już 
nadeszła z Paryża i miejscowi członkowie mogą 
się zgłosić po odbiór tejże, do kancelarji Towarzy- 
stwa mlica Szymona ur, 2 I. piętro w godzinach 
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Aojrzą 
P. Jan Lam, jak z "p.cyjemnością dowiedzie- 


liśmy się s ostatniej jego Kroniki, ma się obecnie 


P. Seweryn Zamojski, powszechnie lubiany 
artysta dramatyczny, zaczyna pod troskliwą opieką 
lekarzy, powoli wraeać do zdrowia. 

„Złoty cielac — zakszany”. W Czechach 
w Strakonicach, amatorowie chcieli odegrać kome- 
dję Stanisława Dobrzańskiego: „Złoty cielec*, prze- 
łożoną na język czeski, starostwo jeduak zabroniło 
Amatorowie wnieśli reknrs do 1a- 
miestnictwa w Pradze, — ale rekura odniósł ten 
przeciwny skutek, że zabroniono przedstawiać „Zło- 
tego cielca“ w całych Czechach, z powodu antise 
miekiej tendencji sztuki!,., 
musi mieć znakomitych estetyków i krytyków w 
swoim urzędniczym personalu. 


* Nowy figiel karnawałowy. Na zabawach 
tańcających, obok używanych dotąd w kotyljonie 
rozmaitych dekoracyj, wprowadzono nowy figiel. 

Fa to zręcznie z drzewa wyrobione kłódki z 
odpowiednieni kluczami — kłódki i klacze pozła- 
caue. Damy wybierają sobie kłódki, a mężczyźni 
klucze i nas.ypnie tańczą z tą damą, do której 
kłódeczki wybrany klucz przypada... 

Z tańcem więc łączy się pewien rodzaj loterj: 
podwajającej zabawę nieśpodziankami czasem bar- 


Namiestnictwo pragskie 


Odczyty dla kobiet. Daia 30. b. m. powie 
dr. Ignacy Petelenz na temat: „Życie na dnie O- 


Gronu amatorsklamu w Tarnopolu, w szcze- 
gólności pp. Wł. Boberskiemu, naaczycielowi I dr 
Sew. Dniestrzańskiemu, dyrektorowi 
składa Zarząd Towarzystwa kółek rolniczych po- 
dziękowanie za urządzenie przedstawienia teatral- 
nego, z którego dochód w kwocie 69 złr. 18 et. 
wpłynął do kasy towarzystwa. 

* Panna M. Stengel, pianistka ze szkoły L. 
Marka, wyztąpi w Wiednia z koncertem. Panna 
St. pozyskała dla swego koncerta współudział swej 
stryjenki, znakomitej śpiewaczki Marceliny Kochań - 
skiej, która na gościnne występy do Wiednia jest 


* Komitat urządzający redutę na dochód 
weteranów z 1831. roku, nprasza nas o zawia- 
domienie, iż zaproszenia na redutę rozesłane zosta- 
ły. Kto przez pomyłkę lab przypadek (o 60 uio 
trudno), zaproszenia nie otrzymał, raczy łaskawie 
zgłosić się do Wgo Goldmanna w gmachn galieyj- 
skiego Banku kredytowego przy ulicy Jagielloń- 
skiej, lub od 1 lutego w hotelu Żorża nr. 42. 
Zwruca też komitet uwagę, iż wszelkiemi siłami 
stara się, by inteligentnej publiczności dać rękoj- 
mię, że towarzystwo na reducię będzie dobraneń, 
Dlatego więc oznajmia, że bilety na redatą otrzy- 
mać można tylko za okazaniem zaprowźenia na na- 
zwisko oplewającego I że na biletwóh wpisanem bę: 
dzie nazwisko osoby, dla której bilet jest wyda- 
nym i dla której tylko jest ważnym. Osoby masko- 
wand mogą ktpun z nazwiskiem odciąć, 

Skład komitetu, zapewnić możemy, może być 
dla publiczności rękojmia, iż s towarzystwa reda- 
towego jak i z programu zadowoloną będzie. 


Polka. Artystka, która w berlińskim „Reai- 
w chwili wybuchu ognia na sceuie 
znalazła się nader przytomnie i możność wypadku 
nna Pavla i jest Krakowianką, 
. Paula do 12. roku ży- 
niemiecku i przez czas 


ezności. Teatr nasz mógłby ją z pożytkiem Niem- 


* Zapowiedzie wiosny. Do Vos. Ztg. piszą ze 
Stoipe z nad Bałtyku, iż ptaki, jak wśród wiosny, 
Gołębie nietylko niosą jaja, 
ale wysiadają juź plsklęta. W ogrodach rozkwita- 
ją macoszki, brzosty pokrywają się już pączkami. 
Z Zehlendorf donoszą pod dniem 18. b. m, iż w 
świecie zwierzęcym i roślinnym nowe budzi się áy- 
cie. Pola oziminy zielenią się pięknie. 
w Walji północnej, tak łagodne zapanowało powie- 
trze, że w dolinach kwitną pierwioanki, konwalje 


ścielą soble gniazda. 


* Statystyka gimnazjów galicyjskich. Z po- 
czątkiem rokn szkolnego 1883/4 zapisało się ogó- 
łem w gimnazjach galicyjskich 11.757, w askołach 
realnych 850 uczniów. 
chnia (4:kl) 192 uczniów; 
Buczacz 187; Drohobycz 323; Jasło 420; 
Kołomyja 409; Kraków: gimuazjum św. Anny 669; 
św. Jacka 619; Sobieskiego 554; Lwów: gimna- 
zjnm akudemickie 434; II, gimn. niemieckie 721; 
Franciszka Józefa 712, 
Sącz 552; Przemyśl 780; Rzeszów 602; Nambor 
801; Sanok (4 kl.) 233; Stanisławów 507; Stryj 
(4-kl.) 299, w 5., 6. i 7. kl. realnej 36, razem 
265; Tarnopol 5% ; Tarnów 637; Wadowice 246; 
b) szkoły realne: Jarosław 160; 
Kraków 208; Lwów 212; Stanisławów 161 i Tar- 
nopol (4 kl.) 109. 

Z statystyki tej na pierwszy reut oka widać, 
jak gwałtownie spadła frekwencja szkół realnych 
w kraja, oo najlepiej świadezy, że szkoły te w.o- 
becnym ich ustroju racji bytu nie mają i albo oal- 
albo znacznej reformie uledz 


a) Gimnazja : Bo- 


IV. gimn. 828; 


klem zniesione , 


* O skropleniu wodu, fejletóa dr. Rostafiń- 
skiego. zamieszczony u nuas, przedrukowany został 
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Oprócz tego utrzymu. 


Littentachitz na Morawie p 


kiego rodzaju wypr 
romirzem, wystawioną 


oyfńiczne, krajowe 


przyrządy i przyb 
trunk 


nej w 


z Czasu, czego przez nienwagę w korekcie nie za- 
znaczono, i co niniejszem dopełniamy. 


* Na loterję dla weteranów z r. 183l. 


zebrane podczas wieczorku muzykalnego w zakła- 
dzie Drohowyzkim 3 złe. 50 ctw, 


Mnzenm zakładu zar, im. Ossolińskich otw:ut 
wdmienuie — pras świąt od godz. 9. do 1. Nadt. 
wa wtorek ti piątok popołuduiu od 8. do 5. dla 
młodzieży szkoinej. — Wstęp baspłatny, 


* Muzeum przemysłow? w ratuszu eodzienuje 


ad godz. 8 do 6.; w poniedniałsk 50 et. w tane 


inie 80 et. 
* Muzeum im. Dziednszyckich otwarte dla 


publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3. 


* Mianowania. Komendant 5. oddziału žan- 


darmerji Aleksander Appel otrzyngł order żelaznej 
korony 3. klasy, 


Dr. Anastazy Świstun, mianowany starszym 


lekarzem wojskowym we Lwowie, dr. Wład. Bial- 
kowski elewem lekarzem pierwszej klasy w Kra- 
kowie, dr. Witalis Majewski i dr. Michał Martyno- 


wiecz lekarzami usystentami. 


* Jutro we środę: św. Martyny p; — św. 
Atanazja. 


* Wiadomości pollcyjne z d. 28 stycznia b. r. 


Zajęto w podejrzanem posiadaniu będącą srebrną 


tytonierkę, wyzłacaną, z wizeruukiem Jowisza pę- 
dzącego na wosie; dużą piankową cygarnicę, na- 
czynia na kawę i przyrządy herbaciane oznaczone 
literami J. H., 29 chusteczek do nosa ozaaczonych 
różnemi literami między inuemi nazwiskiem S. Trusz, 
i Olgierd; naczynia stołowe z chińskiego srebra, 
bieliznę, tudzież książkę wojskową Henryka Mer- 
ka i notatkę z biletami „Józefa Melech*, na je- 
dnym z nich znajduje się adres: „w Domaszowie 
poczta Uhnów*. 

Złożono w Policji cwikier w srebrnej oprawie. 

Przyaresztowano Adama Schultza za ktadzież 
drzewa opałowego; Jakóba Fiihla i Józefa Schorra 
za naiłowane wywiezienie ze Lwowa kobiet do za- 
granicznych domów nierządu. 


4 . 
e 


— “J Zółkiew, 27. stycznia. Na wniosek wi- 
ceburmistrza p. Nkólimowskiego zawotowała Rada 
miejska z okazji jubileuszu kapłańskiego ks. opata 
Nowakowskiego, 200 sł., jako datek na mające się 
utworzyć stypęndjum imienia czcigodnego jabilata, 

Kto bywa na posiedzeniach naszej Rady miej- 
skiej, ten nasłncha się od pewnego czasu często- 
kroć rzeczy, o jakich się filozofom ani starszej an- 
młodszej szkoły nawet nie śmiło. Na czwartkowem 
plenarnem powiedzeniu tejże Rady, przy rozprawie 
nad pierwszemi pozycjami bndźetu na rok bieżący, 
obejmującemi płace nrzędników miejskich, jeden z 
młodszych ojców miasta, lecz „ómielszej natury“ 
wystąpił, jak deue ~ machina, z wnioskiem, by 
jednemu urzędnikow iejdriemn, który w jednej 
osobie spełnia 1 funkcje inspektora policji i kon- 
trolora kasy — co jaż samo przez się może po- 
służyć za miarę do ocenienia wazechatronnego u- 
zdolnienia tego urzędnika — albo penżję obniżyć, 
albo rozdzielić te dwie czynności w ten sposób, iż- 
by jednę z nich t. j. inspektora policji powierzyć 
jakiemu sierżantowi, a na posadę kontrolora powo- 
łać inną jaką osobiatość. W obronie naszego siam- 
skiego urzędnika, który tyle lat spędził w nusła- 
gach żywych i nmarłych miasta naszego, i który 
na wiele, bardzo wiele lat przed tem, nim jeszeze 
p. radnemu śniło się zaszczycić swą obecnośćią 


wazystkich mieszkańców, a to swą nprzejmością, 


twardszych t najprzykrzejizygh amanta, zela 
ludzkiego, wystąpiła cała ENa. R 

Siarkiewicz, Moskwa i sam' burmistr 
towski wykazali jak na dłoni gą 
skodawcy, że pomienioty arsodi 
pisany egzamin na kontrolori 

tej posadzie stabilizowany, sp% 


r aybsygy e) 


imi Woi- 
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władzy przełożonej; że zatem wniosek ton, JE 
zmierzający do tego, by esłowieka, miastu dobrze 
zasłużonego, bez żadnej racjonalnej przyczyny, jak 
to mówią kw trąbę puścić*, w myśl tego samego 
frazesu załatwionym być musi, 

Na takie dicium acerbum, mogącem służyć za 
naukę, by nie strzelać bez naboju, cofuął swój 
wniosek nasz protektor personalu urzędniczego miej- 
skiego. Tak Indzkie i sprawiedliwe załatwienie tej 
sprawy jeat pocieszającym objawem i może poału- 
żyć za rękojmię, śe i w innych zasadniczych kwe- 
stjach Rada miejska trzymać się będzie wlasnego, 
starego rosumu, swej tradycji uczciwej i nie da 
się olśnić ani ognikami pełnej sofizmatów wymowy, 
ani teź ulęknie się terroryzma, który z każdem po- 
siedzeniem coraz śmielej i zachwalej swe czoło po- 
dnosić zaczyna. 

Plerwszą jaskółką karnawałową jest zapowie- 
dziana na przyszłą sobotę zabawa podoficerów zte- 
jącego tu 11. pułku ułanów. O innych zabawach 
dotąd nie słychać. Apatja, jakieś rozgoryczenie 
owładnęła wszystkimi, a wzajemna nieufność do- 
szła zenitn swego. Ujemnych stron sytuacji towa- 
rzyskiej wiele, dodatnich bardzo mało. Z każdym 
dniem coraz więcej kwasów, a ałodyczy prawie ty- 
le, co nie. 4 

— Brody. Zdanie nasze, któreśmy wypowie- 
dzieli w poprzedniej korespondencji, o bawiącym tn 


jenzoze ruskim teatrze narodów: m, okazało się su- 
połnie uzaeadnionem Teatr ten bowiem, przez eały 
czas uwojego tntaj pobytu, składał dow:dy sumien- 
nej 1 wytrwałej pracy, ażeby nawet najwybredniej- 
szych zadowolić, Panom I. Biberowiczowi i I. Hry- 
niewieckiema, jako zarządzom, należy się przede- 


wszystkiem słuszne- uznapie, za ich pełne trudów 


starania, ażeby teatr postajwić na przynależnen mu 


w społeczeństwie stanowisku. Opinia tutejszej pu- 
bliczności przyznaje też tm panom, że praca ich 
nie była bezowocną, a sympatja jaką się teatr cie- 
szy, jest tego dowodem. 

Nie będziemy wyliczać wszystkich utworów, 


któreśmy widzieli na scenie; — nie wspemnieć je- 


dnak o niedzielnem przedstawienig pięknej i pełnej 
efektów scenicznych tragedji Szyllera p. t. „Intry- 
ga i miłość," byłoby ujmą dla artystów. Zapewne, 
że dzieło wielkiego poety nie jest żadną nowością 
À w stolicach żegna już podobno światło kinkietów. 
Dla nas atoli żyjących tn niejako na krosach na- 
szej prowincji, a tem samem pozbawionych możno- 
ści esęstego oglądania na scenie ntworów nowazego 
kierunku dramatycznego, było przedstawienie Yzy- 
lerowskiego dzieła prawdziwą niespodzianką. Ale 
bo też widoczna staranność w przedstawieniu, do- 
bra gra wszystkich artystów, piękne i bogate stro- 
je przesułowiekowej mody i gastowne dekoracje, 
przyczyniły się do wywołania prawdsiwego sado- 
wólenia licznie zgromadzonej publiczności, która 
rzęaistemi oklaskami dziękowała artystom, za wie- 
czór jak najprzyjemniej w teatrze spędzony. 
Żałujemy, že teatr już nas opuszcza, udając 
się podobno w okolice Pokucia, żywimy jednak na- 
dzieję, że kiedyś znowu do nas zawita i dla tego 
żegnamy miłych gości serdecznem: Do widzenia | 
— Pamiętniki Heinego, które obndziły niepo- 
mierną ciekawość w całym Świecie literaekim, no- 
byte zostały przez redakcję Gartenlaube i będą w 


item pismie drukowane, 


miasto nasze, już pozyskał sobie szacunek i miłość 


uczynnością i usłażnością ;bepinteresowną w naj- 
ORNE, 


arzędu dwolstego z zupałnem SICRE gre 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


Zamknięcie rachnnków Towarzystwa zali- 


elmajera wykazało od razu niewinność tego co do 
rzekomego udziału jego w zamordowaniu Bloecha. 

Kair d. 28 stycznia. Wysłańcy potężnego 
pokolenia „Bicharich* przybyli do Berberu z oświa- 


czkowego we Lwowie, wykazuje z końcem grudnia | dczeniem poddania i zapewnieniem wolnego prze- 
1883 w stanie biernym: udziały 172.504 złr.,|chodu karawanom przez cały obszar swojego te- 
wkładki na rachunek bieżący 491.264 złr., fundusz | rytorjum. 


rezerwowy 14.795 złr., nieruchomości 14.553 złr., 


Chartum d. 25 stycznia. (Times podaje). Usi- 


czysty zysk 14.949 złr. W stanie czynnym wyno- |łowanie zburzenia mostu łyżwowego na niebieskim 


szą pożyczki 876.227 złr. 
Nowy projekt kolejowy. Książę Eustachy 


Nilu niepowiodło sie z powodu niskiego wodostanu. 


Rokoszanie uderzyli byli w tym celu na wy- 


Sanguszko, pp. Stanisław Kotarski, Karol Rogaw-| słany parowiec, zostali jednak po uporczywej walce 
ski, dr. Stanisław Biesładecki i dr. Klemens Ruto-|z wielką stratą odparci. 


wski tworzą konsorcjum, które zamierza starać się 
o wybudowanie kolei drugorzędnej z Jasła na Gru- 
duę, gdzie są znaczne kopalnie węgla, do stacji 
kolei Karola Ludwika w Dębicy lub w Tarnowie. 

Towarzystwa handlu skór. Dwa towarzy- 
stwa handlu skór w Łańcucie i Przemyślu, otrzy- 
mały z funduszu przeznaczonego na subwencje prze- 
mysłu po 400 złr., na koszta urządzenia i pożyczki 
na 3 pret, pierwsze w kwocie 2.000, drngie 
4,000 słr. 


Telegramy Gaz. Nar. | ostatnie wiadomości. 


W sprawie budowy kolei Lwów-Zółkiew-Ra- 
wa, otrzymujemy wiadomość, że Bukowińczycy 
ciągle jeszcze w tym kierunku robią trudności, 
ażeby przedewszystkiem przystąpiono do budowy 
kolei wicynulnych na Bukowinie Pomimo to rze- 


czy tak się ukształtowały, że dziś pierwszeństwo 


TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


We wtorek dnia 29. stycznia 1884. 


Straszny Dwór 


opera" w 4. aktach a 5, obrazach. — Mu yka St. 
Moniuszki, słowa Jana Chęcińskiego 


Początek o godzinie 7mej wieczorem. 


Przyjechali d. 29. stycznia 1883. 

Hotel vs4A B. hr. Lasocki z Krakowa, 

W. Ustrzycki s Czelatycz, F. B«.cheński z król 

Polskiego, dr. M. Ebermau z Kamionki. S. Eber- 

man z Tarnopola, K. Knudzicz z Krakowa, E. 
Sternklar z Tarnopola. 

Hotel WARSZAWSKI: J. Lewicki z Wiednia, 


linii Rawskiej przed kolejami bukowińskiemi zda- |J» Mojsiewiez z Hodowa, J. Hizden z Czortkowa. 


|je się być zapewnionem 


D LJ 

Dzienniki moskiewskie — Katkowowskiego zwła- 
szcza zakroja — zajęły się ostatniemi czasy mo- 
wą jenerał-gubernatora moskiewskiego kniazia Doł- 
gorukiego, wypowiedzianą przy otwarciu guberńial- 
nego zebrania szlachty moskiewskiej, w której we- 
zwaną została do wyrażenia uczuć wiernopoddań- 
czych i przywiązania do tronu. Wezwaniu temu 
uczyniono oczywiście zadość. Szlachta uchwaliła 
adres i wręczyła go carowi. Cur jegomość zaś — 
jak znów zapewnia Prawit. Wiestnik — odczytał 
adres z wielkiem zadowoleniem i kazał szlachcie 
podziękować. 

Fakt ten był powodem kolumnowych artyku- 
łów w prasie moskiewskiej! 

e 
a a 

Wiodeń d. 29. stycznia. (Pryw.) Dzienniki 
centralistyczne usiłują osłabić znaczenie znako- 
mitej mowy Hausnera, nie robiąc o niej żadnej 
wzmianki. Dzisiaj zabiorą głos ks. Czartoryski 
i obaj sprawozdawcy, poczem nastąpi głosowa- 
nie. Prawica ma zapewnioną większość 8 do 10 
głosów. 

Wiedeń d. 29. stycznia. (Pryw.) Stan wy- 
jątkowy dla Wiednia i okolicy ma być jutro 
ogłoszonym. 

Petersburg d. 29. stycznia (Pryw.) W Ry- 
dze nie pozwolono wznieść pomnika Lutrowi. 


Potersburg d. 29. styczuia. (Pryw.) Sły 


chać o zniesieniu ukazu, według którego dziec- 
z mieszanych małżeństw muszą być w wierze 


prawosławnej wychowywane. 


Wiodeń d. 28. ztycznia 
posłów. W dalszym ciągu 
skiem Waurmbraada zabrał 
owca stwierdza, ic z Wree 
lę jasno, 1z większość 041 
Me za uznaniem języka 
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ej zaznaczono stanowczo za- 
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umo art. 19. ustaw zasadniczych, ję- 
zyk "Mefkiecki jest dotąd uprzywilejowanym. 
Mowca gani podburzanie ludności :w krajach 
alpejskich, przed którą ukrywa się prawdę. O 
polonizowaniu Bukowiny nikt nie myśli. Buko- 
wina zawdzięcza podniesienie swoje na stano- 
wisko kraju koronnego ministrowi Polakowi 
Ziemiałkowskiema, który takowe pierwszy wniósł. 
Mowca oświadcza, że będzie głosował za moty- 
wowanym porządkiem dziennym. (Huczne okla- 
ski z prawicy, sykania z lewicy. Prezydent 
wzywa galerję, by się aspokoiła.) 

Klaicz proponuje zamknięcie dyskusji. 
Na wniosek Schónerera odbyło się imienne gło- 
sowanie, przyczem zamknięcie dyskusji przyję- 
to 171 głosami przeciw 169. Prezydent odczy- 
tuje przedłożone do wniosku Wurmbranda wnio- 
ski deputowanych Neumayra, Coroniniego, Schó- 
nerera i Oelza. 

Wnioski Coroniniego i Schónerera zostały 
dostatecznie poparte, poczem nad kwestją pono- 
wnego otwarcia dyskusji odbyło się imienne gło- 
sowanie. Wniosek o otwarcie dyskusji odrzuco- 
no 174 przeciw 168 głosom. Jeneralnymi mow- 
cami wybrani zostali Plener z lewicy a ks. 
Czartoryski z prawicy. 

Paryż d. 29. stycznia. Podczas wczorajszej 
rozprawy w Izbie posłów nad przesileniem eko- 
nomicznem, zabrał głos minister prezydent Fer- 
ry. Uznaje on, że przesilenie jest ciężkie, ale 
zaradzić mu trudno. Przesilenie co do domów 
powstało ztąd, że za wiele budowano, byłoby 
więc nieroztropnem, otwierać nowe roboty bu- 
dowlane. Kwestja wolności handlowej jest na 
dziewięć lat rozstrzygniętą ; niepodobna jej cią- 
gle nanowo pornszać. > 
Przesilenie nie jest powszechtem, tylko głó- 


wnie dotknęło Paryż. Do przyczyn onego nale- 


y przesadnie wysoka płaca, czem się obcej kon - 

kurencji pole otwiera, niepodobna zaś zamknąć 
granice dla obcych wyrobów. Francja ekspor 
tuje wyrobów fabrycznych za 1.200 milionó 


iemieckiego za nie 
Pilstwową, i łe także ze 


" — Zeszłe stulecie, mówi dalej, 
RPO wolność religi i narodowości. Han- 
"Pre następnie wygłoszone dotąd mowy 


Hotel ANGIELSKI: T. Bobowski z Naszcza, 
E. Januszke z Borysławia, A. Nathan z Krakowa, 
ks. G. Szaszkiewicz z Przemyśla. 

Hotel LANGA: J. Langer, T. Klein i N. 
Katz z Wiednia. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
podług zegaru lwowskicgo. 
Przychodzę do Lwowa: 
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, 0 godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed południem mięszary, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 10 mia — wieczór op- 
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minut 
52 po poł dniu pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzamczu 0 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min, 48 po połud. pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowsk, 
o godz. 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz, 8 
min. 5 raao i o godzinie 4 min. 16 po południu pociąg 
mięszany. 

ZE STANISŁAWOWA: na Btryj, rano o godz. g 
min. 28 pocięg omnibasowy, wieczór o godz. 8 min. 32 
podas mięszany, i o godz. 1 min, 58 po poładnin pociąg 
okalny Baczerzec-Lwów. 

Odchodzę ze Lwowa: 

DO KRAKOWA: o godz. 10 min, 50 wieczór pociąg 

pospieszńy, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, 0 
min. 9 po poładnin pociąg mięszany, i o godz. 
6 min. 35 rano pociąg lokalny mięszany. . 

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. S0 rano rociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 
min. 10 w mocy pociąg mięmany. 

DO PODW SK: zgłównego dworca o godz. 
9 rano pociąg pespierzny, 0 godz. 12 min. 38 po południu 
o godz. 10 min. Bl wieczór pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 
4 po południn i o godz. 11 wieczór pociąg mięszany. 

aei dięsóci i r Biryj: rep e 7 
a. B mięszany, wi o godz. 7 m. 10 pociąg 
atbosowy. | dz. 11. m. 20 przed pci čņiem pociąg 

wów D. 


emo Dikin 
ed 1. sa sztuke 
kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 294 — 297 — 
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w.a. 171 75 17b — 
Banku hypot. galio. 200 zł. w.a, 298 — 302 — 
„ kred. galio 200zł. w.a 252 — 257 — 

2. Listy zastawne sa 100 glr. 
bez kuponu bieżącego: 


Tow. kred. galie. 5 pre. w. a, 98 40 99 40 
WW | pzy am 90 25 91 25 
> a » 5 „ Okres 98 40 99 40 
aa | POW 86 -- 87 — 

Banku hyp. galio. 6 „ » 100 30 101 30 
. n . 5 LJ » 97 — 98 — 
s » 8 „Bom b 100 — 101 — 

Listy dłużne g. z. kr. wł, 6 pr. a =. * = 
> v X AA F 


u 2 LJ "p 
3. Listy dłużne sa 100 zèr. 

Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 pro los. w15 lat — — — — 

4. Obligi sa 100 słr. 
Indemnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 99 50 100 50 
Kom. zakł. kred, włość. 6 pre. w.a. — — — — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 101 50 102 50 
Pożyczka „ _ „ 18834'/,'/, „ 89 75 90 75 
5 i 


Miasta Krakowa E . 17 50 19 50 
„ Stanisławowa . $ 22 50 24 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski à 5 62 5.72 
Dukat cesarski w s 5.64 5.74 
Napoleondor . - » 959 9.69 
Półinperjał rosyjski . : 987 9.97- 
Rubal rosyjski srebrny  . 1.54 164 
” a papierowy . 1 16' 1 L8'/, 
100 marek niemieckich s 59.15 59.85 
Srebro . 8 6 . Z": 
Kupony w srebrze . j —— — 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ 
Wiedeń. dain 29. sycznia. 18+4. 
godzins 1 wminut 47 po południu: 


Alpiny. 69.50 Weg. akcje kr 306 30 
Aaglo-austr. 116.30 Unionsbank 112 60 
Kolej Kr. Lud. 296.— Nordbahn 262 — 


Kolej Połud 143 60 Kolej Alfóld. 17075 
Kolej państw. 319.70 Kolej lw.-czern 172 75 


KA 126 w 
franków więcej niź sprowadza cudzoziemców ro- Węg. Nordstb 155.50 Wied. Comunal 127 25 


botników niepodobna wykluczyć, skoro za gra- 
nicą znajdują Się robotnicy Francnzi. Przez 
keid ostatnich lat wydano na budowie sześć 
miliardów fr.,. i folgować dalej tej manii budo- 
wania, byłoby zgubną polityką. Tzba nie po- 
winna przyjmować systemu jałmużny, jakiej się 
żąda w formie otworzenie kredytów. Dzisiaj ma 
Ferry mówić dalej. — | 

Kotar d. 29. stycznia. Doniesienia dzienni- 
ków, jakoby rząd czarnogórski robił wojenne 
przygotowania przeciw Albanii, nie mają we- 
dług pewnych informacyj, żadnej podstawy. 

Gotynga d. 29. stycznia. Nłynny astronom 
profesor Klinkerfaes zastrzelił się wczoraj na 
tutejszem obserwatorjum astroRomicznem. 

„ Paryż d. 29. stycznia. Burza sobotnia zrzą . 

dziła w Paryżu i na prowincji ogromne spu- 
stoszenia., 


Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
owane : 


Wiedeń d. 28 stycznia. Utrzymują, że prze- 
słuchanie uwięzionego przez policją robotnika Bra- 


Weg. obl. p. zł. 99.— Elbetal 202 75 
Węg. ois losy r. 112.50 Losy tureckie 20 25 
Renta. węg. 4°/, 89.85 Bankverein 106.60 
Rso rubel. pap. 1.17.*/, Losy węgler. 11650 
Głaliejademn.  100— Marki niemiec, —.— 


Usposobienie: osłabione. 
Wiedeń, dnia 29. stycznia 
godzina 10 min. 47 przed południem 


Akcje kredyt.  308.— Anglo-anstrj. 116 25 
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połndn. 143 89 
Unionsbank 118.— Napoleondor 9.62 


Rossyj. bankn. 1.17'/, .  Usposobienie: ciche 
Merlim, dnia 28. stycznia 
godzina 5 minut 37 po południu. 
Rosyjsk. bankn. 197.50 Akcje kredyt. 533.50 
Lombardy 244.53 Galicjskia 124 90 
Poł. wschod. 56.80 Austr bank. 168 40 
A w 


j | c Ę «( Kto do- 
Niema wątpliwości więcej! tąd po- 
wątpiewał, że szw jcarskie pigułki aptekarza R. Brau sy 
nia są pewnym, szybko działającym i przyjemnym Ee ł 
kiem domowym na choroby żołądka, kiszok i we pw 
ton niechaj które wydali piowstorieca; 
ri Ka oada Pls Erori 
WSN podake Po, Ka eoh złotym Błoniem 


w paszach po 6. [DO NA j eci a 


kilogr. włącznie z 
od 1. lipea tego roku 


MASAI opakowaniem, franc. 
różne pomieszkania 


Cena 6 złr. za paczkę, wysyła za 
pobraniem „Zarząd dóbr NOWE 

w res!ności liczba 974/,, gdzie się oboonie 
bióra ©. k. mamiestnictwa mieszczą. 


SIOŁO* pod Stryjem. 83155 6—? 
Zgłoszenia przyjmuje ©. k. nadkomi- 


sarz poczt p. Lpnda. 


PIGUŁKE MORISONA 
Pa ARTHAUD MOULIN. 
najlepsze ze środków ozyszczących 
przeczyszezających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, skrofa- 
Hcznych, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsuciu i. 1702 2-9 

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek. 


Cierpiącym na płuca 
Który mnie” | 1d luta aiaa 
Na zapytanie pdpowiała Ego  Wościij 


Teodor Kóssner w Lipsku. 


Rutynowany i praktyczny 


gospodarz 


— I oś 38 lat, we wszystkich gałę- 

ka . z,,,|ziach ekonomji jak najlepiej obzna- 

Niema nagniotków jomiony poszukuje posady samodziel- 
Niezawodny środek na wygubie 


nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych , bez bolu 
j bez żadnego niebezpieczeństwa 


wiadomość udzieli „Ekonomista Bro- 
dy poste restante.“ 1470 1—3 


M gotówka 20.000 -zit 


Cena flakonu 50 a. 
ka ią człowiek młody, chętny d E 
r o k Á 
K. Krzyżanowskiego kuje kupna lag dziertaiy osh rok. 
we Lwowie. majątkn ziemskiego albo adminis 


majątku większego za kaucją. 
Ładkawe oferty przyjmuje Biuro wy- 
wiadowcze, J. Birkiego, Lwów, By- 


Na cytrze 


nek, nr. 26, I. piętro. 1483 1--4 jar" 20 Ceylon err RoN A > alu ia kl. zł. Hex 
= p ý r. i „80 uchon A 
pa O piwiiE i śpiewu, j PRZEM tamie j. Ceylon imitao, zie'on. „ „ 1,65 s ‘Peco nkjlep. EB, 4— 
gruntownych € lion abami. Rósslera oryginalne Monado. najlepsza a] 80 a wyś ak, € 
12 gi,” a s b s Jom. M.. a gif 
Emil Malinowski zał ę Í . chłodniki Jawa w » 1.60] „ ory.w pacz Popow, 420 
metr muzyki, Antoniejto Solkowskiego aóleko: Mocca prawd. srab. „ „ 2—]| » s» „ chińska, 4.— 
ul. Łyczakewska , nr. 7, na Iszem kesi t, Ta Rio bzazylijska » » 130] » » „ famil „ 4— 
m piętrze w lewo. poczta Mościska E F k z 5 A EE Ej 1 EA den so  ” „ ohińska „ k a 
ego kompozycje na cytrę są w księ- SRSA pa JEJ 3 ima; » o» p Ruse "E 
poach do, sabron aÙ ę są EA w Kr y sow i cach Ek RE T a 5 Herbatę moją powszechnie znaną z dobroci, wysyłam w 
wane i struny poleca najtaniej, Instru- Ten bulipą. wyrabiany z mięsaj3 ź gif 82 AŻ „ja paczkach 2 kilo franco do d mu. — Oraz zwracam uwagę na 
menta przegrane kupuje, mienia i wypo: wołowego p cielęciny, drobiu i innej A RH Ag 3 E E mój główny skład towarów korzennych, porcelany, szkła i sre- 
życzą. 1—t_ |zwierzyny, jest najlepszym ze Wsżyste passa, a A E 3 a nę NCM i cenach zajtańazychi — Na ró 
Cen. i król. uprz. jedynie pewnie skutku- kich, o czem |przekonać się: pozwalam 3.35 e ~ 8384 ab oe acha > sę ya ę: 
jący środek miszozący przez rozbiór chemiczny. Rozbietał ny KAROL KOHLMAN N, 


SZCZUrFY i imySzy |go chemicznie w Czerniowcach 30. 
marca 1878, profesor chemii Karol 


(żadna trucizna.) Ea! 

Zabijający tylko gryzenie.|Bechinie w zakładzie rolniczo-gospo- 
Cena puszki b!aszenej|darczym i otrzymane ztamtąd pise- 
1 zł}, 6 puszek Bzł.z. w.mne uznanie, jak również odznacze- 
Zupełnie hex trucizny, szybko i pewniejnie fabryki mojej na wystawie Jaro- 
działający srodek do wyniszczonia sławskiej we wrześniu 1879. meda- 
moskalów i szwabówilem bronzowym, są najlepszym do: 
(karaluchów, szwsbów  |wodem dobroci tegoż. Cena tego bu- 

i świerszozów.) lionn jest umiarkowana. 608 1—8 


| Dr. Aartmanna „Anxilinn” 


najlepiej utwierdzony środek leczniczy 
ez wstrzykiwania, przeciw 
rzeczączce u mężczyza i dr. 
H Auxilium przeciw upie- 
wem u kobiet, (czyto Świeżo po 
wstałe lab przedawnione), jest wraz z 
pouozająeg broszurą i kartą do konsul- 
eji, uprewniającą, za 2 zł. FO ct do 
jnabycia we wszystkich aptekach i wf 
ym składzie wysyłkowym w W. 
erdego gntece, Stadt, Kohl- 
markt, 11, a 
marka och 


oes. i król. nprz. fabryka produktów chemi- 
cznych w Bndapoaszcie, Königsgasse nr. 40. 
2555 5—12 


Pan 
š- 


| 
LO osa ayp AP i l 
osłonkiem wied. fakulteta medycznego 
i ordynuje w swym zakładzie od 9—2 | 
iod 4 6 w wypadkach syfilitycznych, 

| 

] 


wrzódowych, skórnych i płciowych u 
kobiet i przeciw osłabieniom według 
swej doświadezonej metody bez skut- 
ków złych, nie przeszkadzającą w za- 
RAR „Pd dr ? 
eki dostarczają się pod dyskrecją. 
Honorarjum eT skże Ihtownło. 
Wiedeń, Stadt, Sellergasze, 
nP. 


Skład we LWOWIE: w aptece 
P. Mikolascha, Fr. Jamrogiewicza spt. 
w- Tarnopolu. " 


20 medali nagrody. 


Najnowsze odznaczenie 
Amsterdam 1888: srebrny medal. 


Polecenia godny dla każdej familii 


Boomekamp of Maag-Bitter 


znany pod dewizą: „Occidit, qui non 
servat“ przez wy.!alszcę i jedynego 
destylatora 


H. Underberg-Albrech 


w ratuszu, w Rhelnberg, pod 
Niederrhein, c k. dostawcy nadwor. 
Założone 1846 r- 

Wyborny na polowaniu, w podró- 
ży, Bzezególni» na morzu, w fabry- 
kach, sklepach i t. p. 

Główne zalety: Wzmsonia żołą- 
dek, czyści krew uspokaja nerwy. 
W całych i pół flaszkach, tudzież 
w flakonach do nabycia prawdziwy 
we LWOWIE u pans 
Ludwika Stadtmiiliera. 
Poszukuje 1: dalszych przedaw- 
ców. Ostrzer : się przed flasz- 
kami, niem: ,ącemi mej pie- 
częci i firm = 2652 1 12 
H. Underberg Albrecht. 


Ceny, staników 8 4,4 % 14 
2043 38—P 


objętość piersi i grzbietu 
i 2. objętośći f 
bioder, 4. długości od sa pod'ramio- 


Unikac fałszerstw wymagać podpis: BE. GMIŁŁON. A 
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cćch zewnętrznych, a nie posiada skntecz- 

ności prawdziwego 


TAMAR INDIEN GRILLON 


ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 
PRZECIW ZATWARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DQ 
GŁOWY, ZÓŁCI, BRARD'APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 
podczas i połocaeh; rownież dla staróow, ponieważ nie 


nami do kibiol. Miarę należy wiać hoaia, 
zawiera jash substanayi gwaltownie działających jak: aločs, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago 


| ś 
f 
W PARYŻU u P. GRILLON, apt. — Wo wszystkich aptekach. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego. 


Znacznie zniżone ceny! d 
| 


Spólka Stolarzy. lwowskich. 


we Lwowię, plac Barnardyński l. 15. 
poleca swój 26 lat istniejący —? 


SKLAD MEBLI, 


obficie zaopatrzony w wielki wybór garniturów do salonów, kom- 

pletne urządzenia do pokojów jadalnych a dębowego a do sypialń 

z orzachowego drzewa; m nuje na składzie meble olchowe, 
gięte i żelazne po cenach Zuaćśiiię zniżonych. 


Znacznie zniżorńe ceny! 


"uoo ouoZJUx òpar 


Znacznie zniżone ceny. 


4 a:i m s 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromau. 


W skutek uchwały Wydzia' u wierzy- 
cieli. masy konkursowej Adolfa Inlendera 
podaje się do publznej wiadomości, ił 
trzy magazyny towarów droguerji do tej 
|masy należących z wolnej ręki ryczałtowo 
mają być PA a misnowicie: 

a) Magazyn droguerji w realności pod 
1501 1--15 |l. 724 w Brodach oceniony na sumę 7821 
złr. 49 et. w. a. 

'b) Magaz 
l. 728 w Brodach, oceniony na sumę 3125 
złr. 88 et. a. w., i : 

©) Magazyn drogue:ji w realności pod 
l 492 w Brodacb oceniony na sumę 18792 
złr. 36 ct. a w. . 

Maga.yny pod a) i b) poszczególnio- 
ne będą tylko wyżej ceny szacnaiowej 
sprzedane, magazyn zaś po1 c) wymienio 
ny, może być także niżej ceny szacunko. 
wej nabyty 

Bliższych wiadomości udzieli zarządca 
masy adwokat dr. Orustein w Brodach, u 
którego też inwentarz masy, a względnie 
szczegółowy opis towarów droguerji w 
każdym z tych trzech magazynów się znaj | 
; dujących przejrzany być może i który też 
nego rządcy ekonomicznego. Bliższą|pisemne 
każdego z tych trzech magazynów do 10. 
lutego b. r. przyjmuje. 


Zarządca dóbr 
wa z dwudziestoletnią praktyką 


szu- poszukuje. odpowiedniej posady w kraju|| 
niego |lub zagranicą. Bliższa wisdomość listow- 
tracji|nie pod adresem M J. Mleczarnia Lwow: 
aka ul. Zielona Nr. 19 we Lwowie. 

1503 1—2 


Ilustrowane cenniki franco i gratis. 
Land- mad forstw. Verkchrsbureau 
we Wiedniu, III, Ungargasse, 59, | 


we Lwowie w apt 


a 


Świeżo opuściło prasę ; 
Karola Darwina 
© pochodzeniu człowieka 


wydanie Igie, według najnowszego wydania angielskiego, przerobione 
przez Ludwika Masłowskiego. 


Cena 2 złr. 40 ct. w. a. 
Całe dzieło wraz 


z Moborem PFłciowym 


w 3 tomach, ozdobne przeszło 100 drzeworytami wykonanemi w Londynie, 
w ocenie o połowę zniżonej 6 złr., oprawne 7 złr. 


Do nabycis w wszystkich znaczniejszych księgarniach 
Bkład główny: 


Księgarnia Polska we Lwowie. 


Ogłoszenie. | 


droguerji w realności pod 


© 
+ 
d 
e 
è 
A 
ie 
a 
e 


2793 1—6 


podaże na ryczałtowe kupno 


Jedyne, istotnie tanie 


Źródło krajowe 
nabycia 


kawy surowej 


b. zpośrednio importowanej, wysyła w paczkach 45/, kilo franco 
pocztą za pobraniem należytości tak pośledniejszych, jakoteż 
wybornych czystych, mocno aromatycnyzh niefałszowanych ga- 
tunków po cenach niżej podanych, bez wydatków dla Sahin 


Perłowa Ceylon najł. kl. zł. 1.85] Herbata Congo mocno- 
1. 


1Ł08 1—3 


4 gwaranoją dobrego gospodarza, 


Rynek, liczba 12, 
w Samborze. 


(własny dom). 


LECZENIE 


Suchet, 


1484 1—12] 


3 > w TARNOPOLU + 
Zapraszdtwszystkich członków tego stowarzyszenia na II. zwyczajne 


kSŚFE nig adbędzie dnia 16. lutego 1884 o godzinie 3. 
w Sli Rady powiatowej. 


Porządek dzienny: 
1. Sprawozdanie Dyrekoji z 1. roku czynności Banku powiatowego. 


dnia 1888. 
3. Wnioski Rady nadzorozój i członków. 
Ignacy Mochnsoki m. p. 


„P. Mikolasha, 


alic. | B: nk 


„> s tay ul. Jagiellońskiej 1. 33 
-mydóje następujące 


4'|ą proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 


4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 


Lwów dnia 1. stycznia 1884. 


Si 


+ 


1341 1- 


Dyrekcja. 


Przedruk nie będzie opłacony. 


MOLLA proszki seidlickie, 
Tylko prawdziwe, 


jeżeli na 
orzeł i A. Molla firma pomnożona. 
Niezawodna skoteczucść lecznicza tych prosz- 
ków przeciw najaporszywszym cierpieniom żŁołąd- 
ka, spodnich części ciała, przeciw ra 
czom żołądka, zafegmieniu, zgadze, przeciw zas 
twardzeniu, przeciw cisrpieniom wątroby, 


Bzym chorobom kobiecym, spowodowała od przeszło 
oda kilkadziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie. 
Fałszy wejwyrobyjkędąfsądownie ścigane. 
Oena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I sir. w. a. 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pa- 
raliża, bolu głowy, uszów i zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 
wrzody. Wewnątrz zmięszana z wodę, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnienin, ; 
Flaszka z dokładm opisem SQ ct. SH Tylko prewdniwa, j.łeli każda faszka zaopatezona 

A= pri w podpis i znak ochronny Molla. if | 


AJ” | = w Borgen (w Norwegii 
Olej 'tranowy: M. Krohn -&, mp. 5 ast a t pan da 


OOOIOCIOOROOIOKOIOIOCOIOIOIOC IOGOCKĄ 


Prezes Rady nadzcrczej Banku powiatoweg 


zarejestrowanego stowarzyszenia zarnbkowągo z ©graniozong odpowiedzialnością 


Ogólne zgromadzenie 


z południa w, Tarnopo'u 
RU 


2. Zamknięcie raetunków za ozas od 1. października 1882 do końca gra:| 


każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest MA 


kengestjem krei, hem roidom i najrozmait- | 


Biuro wywiadowcze, ogłoszeń 


oraz Kantor służbowy 


J. Polińskiego we Lwowie 
ulica Karola Ludwika I. 5. 


,ośraduiozy w kupnie 1 sprzedzży dóbr ziemskich, kamienie irsal- 

M rości, tudzież przy dzierżawach, rekomeudu:: Nauczycieli domo- 

jj wych, GGuwernautki i Bony, Ofńcjalistów prywatnych 

f w. elkich katozoryj Rzemieślolk ów dworskich, iskż: wszelką 
Służbę pokojową i kuche: ną. 

Przyjunje ogłoszenia (inseraty) d' wersy tkich krajo *1ch i za- 

grunioznych 4 ienników, wyrabia wizę paszportów itd. 


(3. IANATOWICZ | 


Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 3, 
przy ulicy Halickiej l. 25 è w Ksakowte, Sukiennice 20. 
l 
ENTE K się przyjemnym, 


Wodę lwowską zapachsm, fiakon zł. 1.50; pół flakonu 60 ct. 
przednią, — fiakon+ct. 25, 50 i zł. 1, 


Wodę kolońską najprzedniaj. (potrójną) flak. ct. 40, 80i zł 1.50. 
| Perfum na wzór angielskich i franczskieć. sporządzona, jsśmino- 
| y wa, fiołkowa, opoponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, konwa 
| Jia, róża i t. n., od 35 et. do 8 zł. flakon. 


| i lewandową ambrowg do skrapiania suki»n 
| Wodę lewandową i odświeżania powietrza w pokojach, flskon 
50, 70, 90 et. i złr. 1.50. 


Ocet toaletowy 0 MKT I ciała, do płukania ust, flakon 


| i Ocet salonowy 4o zadzeria s0 ot. 1857 1- ? 
| Powyższe wyroby zostały wyszczególnione 5ma medalami zasługi. 
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| i Filia 


dłagotrwałym 


NAJTANIEJ 


Chiffony i$hirtingi 


sztuka 24 metry == 40 łok. polskich 
po złr. 7, 7.60, 8, 8.75, 9.60, 10.40, 12, 13.40, 
łokieć po 14, 15, 16, 18, 20, 22, 24, 26, 28, 30, 32 ct., 
w handlu płócien i gotowej bielizny 


Jana Riedla we Lwowie. 


0 


| 
| 
| 


ad X 
45 Z 
Pit ` 
Tar a~“ 
n Pe Soj 
S: a 
E- » 


tw 
ZI 


zana” ZL 2> 
sr] PAIBADA 


do x przeciw wszelkim nudnościora, 
lądka, rośwolnieniu, bolu zgbów itd. 
8 dko wy. 


CENA FLASZKI 50 et. Należy żądać wyraźnie Neustelna Menthin i do- 
kładnie aważąć ua to, ke każda flaszka opatrzona jest naszą 


marką ochronną. 
Główny skład dla Austro - 


Węgier we Wiedniu w apt. „znm 
hel! Leopold“, Stadt, Ecke der Spiegel- u. Piankengasse. 
Do nabycia we LWOWIE w apt. p. Zygm. Ruckera. 


19 towarzystwo gal. kasy zaliezkowe 


we Lwowie, ul, Wałowa l. 2. piętro I. 


Stowarzyszenie zarejestrowane z nieogran. poręką, 
przyjmuje 


wkładki na książeczki 
oprocentowując takowe 


oszczędności 
po G©pret rocznie. 
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Dr SCHMIDTA doświad - Dr. Behra 


> ekstrakt E 
ozone 


na nerwy. 
plasterki Przyrzgdzony % r ślin 
na nagniotki, 


leczniczych  wedłng 
włamuej metody eks- 
używają się 0% 
dziesięciu lat jz- 


trakt, który od wielu lat 
ko środek nie |znak ochron. 


okazał siy skutecznym 

przeciw ełerpie- 
niom nerwów, a 
rod > te: bolom uerwowym, 
w WALT %|migrenie, ischias, bolom w śrzyżach 
dzisłaii. A= "| xrzbiecie, epilapsji, porażeniu, o 
Ig: wini da i j9.|głabieniu i pomazaniom Dr. BEHRA 
Znak ochronny. Q À agn kstiakt nerwowy Używa się ze skut- 
ków. Skute zność dr, Schmidta pla-|kjen przzciw reumatyzmowi, szty 
ste: kuw jost zadziwiająca, bowiem pr|wności muszkułów, reumatyzmowi 
kilkorazowóm użycin każdy nzgnioteljw stawach i muszkułach, uerwo- 
wypada bez operacji. Cuna pudełka ijwym bolom w głowie i szamowi w 
1% plasterkami i rogow;m roznzcze-jąszach. Ekstrakt dr. Beira użysa vię 
peni do wyciągania nagniotków Ko-|zewugtrznic. Cuna f!aszec'ki z dottu- 
sztuja 23 ct. 292 dnym opisem 7%) ct., zawsz» w zapasie, 


Przy kupnie tego preparatu z.cho| N5. Przy krpnie raczy Bzan. Pv- 
Szan. Pnbliczność uwaź:ć na to, aże Ibliczność uważać na to, aźuby na ob- 
by każde pudełko miało wydrnkowaną|winięciu flasząc:ki znxjdowała się wy- 
markę ochronng. drnkowans mirka oehronna. 


` Główny sklad: Gloggnirm. Niederösterreich, w aptece JDliusza Bittn=ra. 


Dr. Schmiota „Plasterki* i dr. Bera „Estrukt na nerwy* są do naby- 
cia re Lwowie w apt K. Mikola:cha i Z. Bicueza, tngeigå 
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Choroby nerwów. 
e Co te są nerwy ? - 


Nerwy są właści semi pośr'dnikam każdego uczucia, 
one odbierają wszelkie wrażeria zewnętrzne i ndzielają 
ja nam. Jak różnor. dna są przyczyny, tak rezmait) Są 
objawy chorób nerwowych. W pierwszym rzędzie ścią- 
gania rię nerwów następuje ogólna c ;mdnięcie ciała i m- 
padek nił, impotencja i pomazania nocue, nikłość pa- 
mięci, bladość twarzy, zapadło i z niabieski»mi obwód 
kami oczy, brak hamora, bezsenność, migrent, boleści 
© w krzyżach i paci rzu, kurcze histeryczns, zatwardzenie, 
lęk b:z przyczyny, usikanie wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece osia- 
bienis, anemia, bole reuma'yczne i zośćcowe. drzenie rąk i nóg i t. d. 

% szystkich powyżej przytoczonych chorób nerwowych nie usnwa żadin 
inny zrany dotąd w medycynie środek tax niezawodnie i z (a *4 dokiadneścią jax 
dr. Wruna proszek peruwiański (wyrab. z ziół psaruwiańskich). 

Za nieszkodliwość ręczy się. . 


Cons jednego pucełka wraz Z dokładnym puzepiśsa złr. 18. S 
„Składy mają pp. aptekarse: wa Lwowie: Z. Rucker, Piotr Mikalaaok; w Krako- 
wie: W. Redyk, w Tarnopolu apt...F. Jamroriewict; w Caerniowcach: Fr. Golichowski, 
„jen. ajaat w Wiednia; Al Gischnęjz dypl. pi. II, Ka;ser Josefmt. 14 = | R ` 
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rukarni „Gazety Narodowej.* 
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